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Szkoły komunalne,
(Dokończenie).

Kościół posiada wreście p r a w o  n a b y t e  do szkoły. 
W iedział on już jak i ma obowiązek względem dziatwy, wie
dział i to, że tego obowiązku nigdy rzetelnie nie dopełni 
bez szkoły. Nie podobna mu było przeto swego wpływu, 
swego działania ograniczać tylko na same m ury świątyni, 
ale trzeba mu było koniecznie przybrać szkołę na pomoc, 
ująć w swe ręce, powiedzmy raczej, stworzyć sobie szkołę 
pod swoim bokiem. To też widzimy, jak  się zaraz pilnie 
w ziął, odkąd się wychylił z katakum b, a może i prędzej któż 
wie? do zakładania szkółek i gromadzenia dzieci na naukę, 
na słuchanie Ew angelii i wszelakich rzeczy potrzebnych 
człowiekowi obok Ewangelii. M issyonarz dziś, dotarłszy 
do pogan, zakłada zaraz szkółkę. To pierwsza jego myśl 
i najpilniejsza robota. W  szkółce widzi on swój przyszły 
kościół. Tak jest dzisiaj, tak  było zawsze, tak  było od 
samego początku, bo nowości w7 Kościele nie masz. Działo 
się to tak  więc wciąż przed wielu wiekami i przez wie
ków7 wiele, a zatem już w7 czasie, kiedy państwo, kiedy 
najzacniejsi królowie i męże ani marzyli ani mogli m arzyć
0 tym trudzie i tym nakładzie. Mówi się pospolicie, że 
szkoła jest córą Kościoła. Nie jes t czcze imię, nie próżna 
to chwała. Kościół nabył sobie do tego imienia i tk li
wego stosunku praw a przez wiekow7e chodzenie około 
szkoły, jak  szkoła naw7zajem nabyła prawa od wieków7 do 
jego miłości i ojcowskiej opieki przez rozkazanie Pańskie. 
Dziś nam trudno pojąć, zkąd ty le  mogło być niegdyś za
konów na świecie, dla czego je tak  znacznie uposażono, 
wyróżniano i mnożono. Rozumiemy, że mogły być w7 ogóle, 
jak  że i mogą być jeszcze. Skoro się przypuszcza rady 
Ewangeliczne w Kościele, trzeba i zakony przypuścić.

po co ich tyle i z tylu regułam i? I  gotowiśmy cisnąć 
amieniem na te  omszałe m ury i snujące się w nich tłum y 
u Z1> na tę  dziwna przeszłość, nie rozumiejąc jej, ani jej 

^ anując. Na co byli ci ludzie, pytam y? Na chwałę
1 , .̂° Pew na, to pierw sza, ale potem na usługę
udzkości. Tyle ich usług a zarazem  zasług, ile jest 

prac ludzkich na świecie. A z tych ich przysług od-
anych ludzkości największa, najgodniejsza nieomal wy- 

c owanie dziatwy, pielęgnowanie szkółek ludowych. „Do
puście dziateczkom przyjść do mnie," nalegał Jezus, a któż 
je  dopuszczał, jeśli nie zakonnik, któż to  czynił lepiej, pil

niej a taniej?*) Na to byli ci ludzie. Najgorliwsi, naj
świętsi z nich pracowali nad dziatw ą w szkole. O tem 
świadczą dzieje Kościoła Chrystusowego na ziemi. A i dziś 
Kościół, gdzie może, gdzie mu to  wolno, nachętniej po- 
rucza szkoły i swych maluczkich w ręce zakonników, wie
dząc, że się na nich najbezpieczniej z tą  tro ską  spuścić 
może. Jeżeli zaś Kościół przez tyle wieków k rzą ta ł się 
około szkół, jeżeli je, nie zapomnijmy dodać, własnym za
k ład a ł i u trzym yw ał kosztem, jeśli dla nich poświęcał 
najtęższe swe siły, najdzielniejszych ludzi, co byli kw ia
tem, chwałą jego: jakżeż nie przyznać, że sobie nabył 
praw a do szkoły? Możeż być gdzie sprawiedliwiej nabyte 
prawo ?

Z tych wszystkich praw  wyzuwa Kościół szkoła ko
munalna, bezwyznaniowa. Po odebraniu jej charakteru 
religijnego, katolickiego, k tó ry  ją  z nim wiązał, cóż może 
mieć Kościół z niej albo do n iej?  Skoro szkołę prze
strojono w szatę stubarw ną z takimże dozorem na czele, 
skoro wszystkie religie, wszystkie wyznania mogą tam  
mieć swój głos, każde po trochu a żadne zupełnie, tam 
dawne stanowisko Kościoła całkiem jes t zniszczone. Nie 
może on jej już teraz uważać za swoją zarodnią winnicę, 
zasilającą przerzedzone jego szeregi świeżemi siłami, ani 
za swój uboczni przybytek i pomocniczkę, dopomagającą mu 
we wychowywaniu dziatwy Jezusowi, ani wreście za swoją 
powolną córkę, przyw ykłą od wieków do słuchania jego 
głosu, rad  i wskazówek. Nie! tern wszystkiem dziś nie 
jest szkoła bezbarwna, tern jej być nadal nie wolno, nie 
może ona się już oddawać na usługi Kościołowi. Ma dziś 
tylu panów i opiekunów, ile wyznań. A jeżeli dwom pa
nom służyć już niepodobna, jakoż podobnem to będzie 
tylu na raz ?  Ale za to wolno jej teraz przybrać cha
rak te r jak  najnieprzyjaźniejszy względem swej dawnej 
M atki. W olno jej zniechęcać umysły, odrywać serca, od
wracać dusze młodocianne od Kościoła. Wolno takiej 
szkole nowoczesnej psuć, co on buduje, wyrywać, co on 
zasieje, wykorzenić, co on zaszczepi, zdeptać, co on zasa
dzi, stłumić, co on roznieci. W olno jej dziatki i to dziatki 
katolickich rodziców napawać obojętnością, wzgardą, w strę
tem, nienawiścią nawet ku Kościołowi, ku wierze, w której 
się zrodziły, i k tó rą  dotąd świętą czcią otaczać były na
wykły. Któż jej to zabroni, któż tem u wielkiemu 
złemu zapobiegnie? Jedynie wpływ Kościoła m ógł-

*) Zobacz znowu B iskupa Dupanloup w Meehlinie r. 1864.
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by tego nie dopuścić, lecz on do takiej szkoły nie ma 
głosu, nie ma prawa, albo tyle co nic. I jakże nie nazwać 
szkoły komunalnej dla K ościoła niebezpieczeństwem?

Jeżeli Kościół widzi dla swych interesów wielkie 
niebezpieczeństwo w szkole bezbarwnej, widzieć je powinno 
i państwo, bo i ono w gruncie rzeczy nie lepiej na niej 
wychodzi. Cóż jest państwo? N ie trudźmy czytelnika 
długiem i wywodami. Państwo jestto  w ielkie społeczeń
stwo ludzi połączonych ze sobą pod wspólnemi dla wszy
stkich ustawami ku obronie, całości i popieraniu swych 
doczesnych dóbr, praw i interesów.**) Państwa tedy rze
czą jest, jeśli na tem określeniu poprzestaniemy, starać 
się, aby kwitnął handel, wzm agał się przemysł, szerzyły nauki, 
rosły zasoby kraju, panował spokój w granicach i od granic, 
obfitowało szczęście i zadowolnienie, o ile to możebnem  
jest na ziemi. Acz ziem skie to wszystko cele , ile to 
jednakże do nich nadziemskich potrzeba cnót! Twierdzimy 
wprost, że te wszystkie dobra i skarby państwa są nie- 
możebne bez religii. Bo aby kw itł przem ysł, handel, 
potrzeba zaufania i rzetelności, aby obfitowała pomyślność, 
potrzeba pracy oszczędności, aby panow ał wewnętrzny 
spokój, potrzeba poszanowania praw, aby bezpieczne były  
granice, potrzeba męztwa i gorliwości do ofiar, aby istniało  
zadowolnienie, potrzeba uczciwego wymiaru sprawiedliwo
ści, aby było szczęście w ogóle, potrzeba bojaźni Pańskiej, 
potrzeba pobożności „która do wszystkiego jest pożyteczna .11 
Temi cnotami muszą się podzielić tak rządzący jak rzą
dzeni, te dwie połow y, które składają każde państwo. 
A jakże te cnoty podobne są bez religii, któż ich to uczy 
jeśli nie religia, któż ich uczy najlepiej, najgruntowniej i 
naszczerzej jeśli nie religia katolicka? Niech nam nie 
mówią, że oświata wystarczy na wszystko i dostarczy 
wszystkiego, co państwu jest niezbędnem, że zatem należy 
religią wykluczyć, usunąć ze szkół na ostatni kraniec, 
aby zrobić szersze miejsce naukom. N ie myślimy przeczyć, 
że nauki są potrzebne państwu. Ktoby to śmiał mówić 
w K ościele katolickim, który wszelakie nauki pielęgnow ał 
i zawsze gorliwym  był ich Opiekunem ? Nauki są potrze
bne, bo udzielają biegłości, usposobiają do prac, uzdolniają 
do usług, rozwijają siły  ludzkie do podjęcia obowiązków  
i do zajęcia różnych stanowisk w państwie z chwałą i 
korzyścią dla niego. Tego nie zaprzeczamy, ale też 
z drugiej strony na to nie możemy się zgodzić, aby oświata  
jedyną była dźwignią, jedynym warunkiem dobrobytu, 
szczęścia i wielkości państwa, jak to chcą mieć ludzie 
z przeciwnego obozu. Nauka z pewnością rozprzestrzenić 
może pojęcia, rozszerzyć zakres wiedzy, ale też może za
razem rozszerzyć i zakres złego. Nauka może człowieka  
wzbogacić w nieznane mu dotąd wiadomości, ale zarazem  
może mu podać i nieznane dotąd środki ku schlebianiu  
namiętnościom, wskazać prostsze i wygodniejsze drogi do 
występku i stać się w ręku jego tem, czem jest broń w ręku 
szalonego. Jedna religia, skoro stanie się podstawą, fun
damentem oświaty, zdolna zapewnić człowiekowi dozwo
lony i uczciwy użytek z nabytej wiedzy, nadać jej rze
telną wartość i ku rzeczywistemu pokierować pożytkowi 
ludzkości. Nauka usposabia, religia uzacnia; nauka kształci, 
religia uświęca; nauka uczy prac, religia cnót; nauka 
wskazuje drogę do zysku, religia do ofiar; nauka rozwija 
talenta, religia je ratuje; nauka prowadzi do dostojeństw, 
religia do ich godnego piastowania; jednem słowem , oświata,

**) B iskup Martin: Lehrbuch der kath-M oral.

nauka dostarcza biegłych, zręcznych umiejętnych, w ykszał- 
conych państwu ludzi, ale religia daje mu uczciwych rze
mieślników, rzetelnych urzędników, wiernych żołnierzy, 
uległych poddanych, gotowych do ofiar obywateli i pra
wych mężów stanu, a więc wszystko, co zabezpiecza pokój, 
zapewnia szczęście i stanowi chwałę kraju.

Ci, co temu wierzyć niechcą, lubią powoływać się na 
świat pogański, wskazując jako dowód, jak tam wiele było  
wielkich, potężnych państw, choć nie było religii. Tam 
oświata zastępowała całkiem religią. Dobrze —  pójdźmy 
z nimi na to pole. Któreż z tych wielkich państw, acz 
jedno, może poświadczyć swą historyą, że to wszystko, co 
m iało ślachetnego, znakomitego u siebie, co stanowiło  
jego rzetelną sławę i chlubę, nie było przedewszystkiem  
owocem jakowejś lubo błędnej religijności? One w szy
stkie tak długo stały , jak długo im stało religii; gdy  
straciły  religią, utraciły też i swoją wielkość i byt swój 
wszystek. Sam to przecież mąż pewien pogański przy
znaje, mówiąc: „N ie wiem, czy wierność i wiara i spo
łeczeństw o ludzkie i w ogóle pojęcie sprawiedliwości istnieć 
jeszcze i urzeczyw istnić się mogą, gdy cześć bożkom upa
dnie.1***) I rzeczywiście Rzym, biorąc go za przykład, 
dopóki posiadał doskonałych wodzów, wielkich konsulów, 
dopóty roznosił miecz swój zwycięzki w dalekie kraje i 
prawa światu całemu dyktow ał; dopóki radził się w iesz
czów i całopolenia bożkom składał, dopóki szeregi jego  
uczucie religijne owiewało. Z upadkiem wiary, czci, moral
ności, przyznaje to sam M ontesqieu, runęło i samo pań
stwo, a runęło w czasie, kiedy w najlepsze kw itła ośw ia
ta. A więc oświata religii nie z a s t ą p i .  I dziś w łaśnie  
chcą religią wszelką, którą już poganie za niezbędną pob- 
walinę państwa uważali, religią, na której polega bezpie
czeństwo własności, siła  oręża, cześć tronu, poszanowanie 
praw, zamiłowanie porządku, chęć do pracy, oszczędność 
i ofiarność; religią, owo źródło tylu cnót obywatelskich, chcą 
wydrzeć, wyprzeć z ostatniego prawie jeszcze przytułku, 
ze szkół ludowych po usunięciu jej już ze szkół wyższych, 
aby wreście i lud z nią sią nie stykał i bez niej się nau
czył obywać. I w jakimże to czasie czynią i w jakiej chwili 
chcą te massy ludu z pod w pływu religii wyzwolić? Oto 
w chwili w łaśnie, kiedy tyle jest niepewności o jutro, 
kiedy najstarsze, najgłębiej w świecie zakorzenione insty- 
tucyje się chwieją, w chwili, kiedy temu ludowi tyle  
pokus drogę zabiega, kiedy on poduszczany przez piekło  
drze się i garnie do władzy, do ujęcia steru w swe ręce. 
Zdała już pogrzmiewa —  burza nadchodzi. N aczelnicy  
tych lig, tych stowarzyszeń robotników dają poznać 
w swych przemowach i odezwach dość jasno, czego 
chcą, dokąd prowadzą te tłum y straszliwe. Na powstrzy
manie tego piekelnego wybuchu jeden jest środek: oświe
cić i  uświęcić, przedewszystkiem uświęcić te  massy. N ie  
wystarcza, co więcej, zgubnem jest podnosić ich siłę, uka
zywać im ich potęgę, nie uporządkowawszy wprzódy spo
sobów działania, nie naprowadziwszy ich na drogi, na k tó
rych im się jedynie godzi praw swych i dóbr swych  
poszukiwać. Trzeba ich wprzódy wzburzone żądze po
wściągać, rozjątrzone serca ukajać, wygórowane zachcenia 
od sprawiedliwych żądań odróżniać, urojonych praw nie 
brać za rzeczywiste potrzeby; trzeba ich jednem słowem  
uczynić wpierw panem siebie, zanim ich się uczyni panem  
położenia. A to wszystko daje religijne wychowanie. Jak
że tedy nie nazwać szkół bezbarwnych niebezpiecznemi i

* * * )  Cicero: de natura deorum 1. 2.
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dla państw a, kiedy one właśnie tak  są nieprzychylne reli- 
gii i jej wpływy błogie na warstwy ludowe niweczą? —  

A dalej, cóż ma powiedzieć na to rodzina, na te szkoły 
bezwyznaniowe, bezbarwne, niereligijne? Cóż ma powie
dzieć? Jeżeli kto, to właśnie rodzina wszystkiemi siłami, 
całą  duszą zastawiać się winna za religią, za jej utrzymaniem 
w szkole. Któż to bowiem podniósł rodzinę z upodlenia, 
z tego poniżenia, w jakiem  była za czasów pogańskich, 
albo raczej kto ją  stworzył, odrodził? Któż tam wskazał 
godne stanowisko kobiecie jako żonie i matce, kto zakre
ślił mężowi, dawniej samowładnemu panu życia i śmierci, 
granice jego praw7; kto poręcza żonie wierność m ałżonka, 
a mężowi nawzajem miłość i posłuszeństwo m ałżonki; kto 
nakłada rodzicom pod surową odpowiedzialnością, święte 
obowiązki względem dziatwy, a dzieci kto uczy czci, posza
nowania, dozgonnej wdzięczności ku ojcom; kto strzeże 
wstydu córek, obyczajności synów7, uczciwości całego domo
wego ogniska? Kto czyni ten związek znośnym mimo tru 
dów, tkliwym mimo ułomności, świętym mimo pokus, mi
łym  mimo nędz, nie rczerwalnym  i na najdłuższej nawet 
pielgrzym ce? Kto to wszystko czyni, kto spraw ia jeźli 
nie relig ia? Dość się obejrzeć na pogańskie czasy, aby się 
przekonać, czem była niegdyś rodzina bez religii, a czem 
jest dziś przy religii. Tego nie spraw ią kon trak ta, k tóre 
się wypowiadają, ugody, k tó re  się nie dotrzym ują, poręcze
nia, k tóre się zapominają, obietnice, k tó re  się łam ią: — to 
sprawia jedynie religia, bo tam rodzina jes t sakramentem 
i to „wielkim w Chrystusie.*4 To też każda chrześciańska 
rodzina musi uważać religią za swoje najdroższe dobro, 
najkosztowniejszy skarb, k tó re  nadchodzącym pokoleniom 
przekazać trzeba pod wszelkiemi warunkami. Do tego mia
łaby już prawo religia, ze względu na te błogosławieństwa 
doczesne, k tóre rozlewa na rodzinę. Ale za religią p rze
mawia jeszcze daleko wyższy wzgląd. Ona zapewnia czło
wiekowi zbawienie duszy, żywot przyszły, szczęśliwą wie
czność. A to jest nadewszystko, bo „cóż pomoże człowie
kowi, choćby cały świat posiadł, jeżeli szkodę na duszy ponie
sie/* Jeżeli tedy rodzicom chodzi, aby się ich dzieci czegoś 
w szkole nauczyły, o ile dalekoż więcej chodzić im musi, 
aby się tam  one po katolicku wychowywały, we wierze bli
żej oświecały, a poznawszy ją  lepiej i silniej ukochały, a 
co najm niej, żeby tam  tej wiary nie traciły , dla niej nie 
obojętniały. Tego żądać od szkoły m ają katoliccy rodzice 
oie tylko święty obowiązek wobec Boga, Kościoła i sumie
nia, ale i prawo wobec prostych pojęć sprawiedliwości. 
M ają prawo, bo dla katolickich dziatek katolickie powinny 
być szkoły, m ają prawo, bo je  swym groszem, krwawo 
nieraz zapracowanym, opłacają i utrzym ują. Tych słusznych 
żądań nie zaspokaja szkoła komunalna, owszem jest im 
wprost przeciw ną; ona zadaje gwałt sumieniom katolickiej 
dziatwy, popełnia zamach na jej najwyższe dobro, na re li
s t  r «gując ją  ze swych ścian, wykładu i planu. I nie 
jestże ona niebezpieczeństwem, co więcej, krzyczącą niespra- 
" le ^ 'o ś c ią  dla rodziny?

ja samej wreszcie szkoły jest ten charak ter bezbar
wny, niereligijny szkodą i to nie małą. Szkoła ma nietyl- 
,°. nezyć, ale i wychować. Takżeśmy przywykli o niej są- 
Z1u. Skoro jej zaś charak ter religijny odbiorą, ani z p ier

wszego ani z drugiego zadania należycie i uczciwie się nie 
wy wiąże. Wychować człowieka, to znaczy ustalić jego cha
rak ter, źe się od złego odwraca a ku dobremu się skłania, 

y chować człowieka to znaczy, tak  go usposobić, że za

czętych prac lekkomyślnie nie porzuca, w zawodach do
znanych nie powątpiewa, w pokusach się nie chwieje, przed 
trudam i się nie wzdryga, bóle cierpliwie znosi, pod krzy
żem nie upada, a do ucz iwych celów zawsze godziwych 
środków dobiera. Wychować, to znaczy wykorzenić w c*ło- 
wieku złe narowy, k tóre zwichnąć mogą całą jego drogę, 
a wpoić cnoty, k tó re  mu potrzebne będą tak  do tego jak  i 
przyszłego żywota. Nie wszystkiego tego może szkoła 
dokazać, to praw da, ale do tego wszystkiego może położyć 
kamień węgielny. W iek dziecinny to czas siejby, a gdzież 
się ma siać przedewszystkiem, jeśli nie w szkole? P raw 
dziwie wzniosłe to  zadanie, lecz możebne jedynie za pomo
cą religii, nauki tego, który  jest sam jeden „drogą, praw dą 
i żywotem.** W iele już doświadczano w tej mierze. Roz
maitych chwytano się sposobów7, ale jedne prawdy Boskie 
przetrzym ały próby i okazały się jako najskuteczniejsze 
środki wychowania młodzieży. Przyznają to najznakomitsi 
pedagodzy, nawet ci, k tórzy z początku w7brew byli prze
ciwni wszelkiej religii. Spraw dzają się i tu słowa Pisma 
św., że Apollo wprawdzie polewra, ale Bóg pomnożenie daje. 
Skoro tak jest, jakżeż dopełni tego zadania szkoła bezwy
znaniowa, k tó ra  się musi otrząść z wszelkiego żywiołu re 
ligijnego?

Jeżeli pierwsze zadanie staje się szkole bezbarwnej 
niepodobnem, d ru g ie : uczenie dziatwry, staje się niewątpliwie 
nader mozolnem. I tu  religia może oddać wielkie usługi, 
boć jest nietyłko prawem ale i światłem. Przedm ioty w jej 
duchu wykładane, acz z na tu ry  swej suche, nabierają żywości, 
owiane jej ciepłem łatw iej się w rażają w pamięć, poparte 
jej przykładam i sta ją  się ponętniejszemi, a odniesione do jej 
światła, jaśniejszemi i zrozumialszemi. Sam rygor, karność 
w szkole tak  potrzebna dla postępów w naukach wielce zy
skuje na religii, k tó ra  przecież i dziatwę czyni już w su
mieniu odpowiedzialną przed Bogiem za niepilność, nieuwa
gę i brak  posłuszeństwa. Jakiem że to ułatwieniem  dla na
uczyciela w7 uciążliwej jego pracy mieć tak i środek pod ręką! 
A ten środek w ytrąca mu z ręki szkoła bezbarwna, bo tam 
przecież religia wykluczona z wykładu. Słusznie tu  mówi 
Ohler: „Jakże łatw em  staje się nauczycielowi udzielanie 
nauki, jak  wielce podniesionym i wresoło usposobionym się 
czuje w swym zawodzie, gdy ma przed sobą praw7dziw7ie 
religijną i pobożną dziatw7ę! Przeciwnie jak  zimno i g łu
cho jest w szkole, jak  niepłodnym jest tam wszelki wy
kład, gdzie na wszystko k ładą  wartość, tylko nie na to, 
co najpotrzebniejsze, na religią.** Nie jestże tedy szkodą dla 
samej szkoły to obnażenie jej z wszelkiej cechy religijnej?

Widzimy w'ięc, ile to interesów naraz jes t zagrożonych. 
Kościół, państwo, rodzina, sama nawet szkoła widzi i wi- 
dzieć powinna dla siebie niebezpieczeństwo z takiego prze
obrażenia tych miejsc, w których się najgłówniejsza część 
narodu, bo lud przyszły wychowuje.

Gdybyśmy to mieli rzeczy dopiero nowe, świeże, przed 
sobą, m ogłyby się komuś obawy nasze wydawać nieuzasa- 
dnionemi a przynajmniej przesadzonemi. Ale szkoły komu
nalne są już tu  i owdzie i wydały swe owoce, a „z owoców 
poznacie je .“ W  Badenii, Hessyi, a przedewszystkiem 
w Ameryce oddawna one już są zaprowadzone pod rozm a
itą  oczywiście nazw ą, ale zawsze pod jednym  niewinnym 
pozorem to je s t: ażeby po usunięciu religii, k tó ra  wiele 
niepotrzebnie zabierała godzin, rozszerzyć zakres nauk dla
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młodzieży. Miała się młodzież więcej nauczyć w takich 
szkołach i otrząść się z tej ciemnoty, w której ją dotąd 
trzymała religia. Tak przyrzekali postępowcy. Tymcza
sem nie tylko młodzież niczego więcej tam, a częstokroć 
jeszcze mniej się nauczyła, ale co gorsza, tak się stała roz
pustną, krnąbrną, swywolną, rozkiełznaną i niereligijną. że 
się wreście i najpobłażliwszym duszom oczy otworzyły.*) I 
dziś katoliccy rodzice, jak np, w Ameryce, wolą na własny 
koszt budować sobie osobne szkoły i największe ztąd ponoszą 
ciężary, byle swych dzieci niepotrzebowali oddawać w szko
łach komunalnych na pastwę zepsucia i moralnej zgnilizny. 
Takie to więc owoce przyniosły już szkoły komunalne. I 
dziwić się tu, że duch tego świata tak bardzo się tych 
szkół domaga. Oby nas czasem tą nową zdobyczą wieku 
nie zechciały udarować liberalne izby. Timeo Danaos et 
dona ferentes. —  Ks. S. Tołowiński.

Okólnik kardynała Antonelli.
Z powodu przybycia księcia Huberta do Rzymu, kard. Ant. 

rozesłał do nuncyuszów pap. następującą notę:
Wczoraj (23. stycznia) o godzinie 4 1/* po południu książę 

H um bert sabaudzki i jego m ałżonka, uczynili wjazd uroczysty 
do Rzymu, i zamieszkali w pokojach Ojca świętego na Kwiryna- 
le, całkiem przerobionych i zastosowanych do nowego użytku jaki 
się z nich zam ierza uczynić. Dla ściągnienia tłum nego zbiego
wiska ludu i spraw ienia książętom  radosnej demonstracyi, ob
wieszczenia rady miejskiej, artyku ły  dziennikarskie, ogłoszenia 
cyrkułów, wzywały ludność do udania się w wielkiej liczbie na 
ich przyjazd. Uczniowie uniwersytetu i liceum, pomieszczeni 
w kolegium rzymskiem, z którego wygnano Jezuitów, musieli rów
nież udać się tam  ze swemi właściwemi chorągwiami. Z tern 
wszystkiem przyjęcie nie przedstaw iało wcale charak teru  świą
tecznego, a z wyjątkiem garści pospólstwa, zgromadzonego po 
ulicach na głos przewodniczącej mu trąby, k tóre  na miejscu o ta 
czało orszak i witało przybyłych oklaskami, wszyscy inni cieką 
wi jacy się zwykle wszędzie i dla wszelkich powodów zbierają, 
zachowywali pełne godności milczenie.

Gdy podróżna para w stąpiła do pokojów przeznaczonych jej 
na mieszkanie, ci co przez drogę krzyczeli i klaskali, zaczęli się 
domagać okazania się książąt na głównym balkonie pałacowym. 
To żądanie pierwej zostało wykońanem niż objawionem. W istocie 
ozdobiono dywanem z czerwonego jedwabiu ten sam balkon, z 
którego się ogłasza św iatu katolickiemu wybór Papieża, m onar
chy rzymskiego, dostojnej Głowy kościoła, —  a książę i księżna 
pokazali się ludowi. Wieczorem chciano, aby domy zostały oświe
tlone, ale mieszkańcy nie tioszczyli się o odpowiedzenie temu 
wymaganiu, tak, iż miasto zupełnie w ciemnościach pogrążone 
zostało.

Podczas gdy się to dzi ło, słyszano huk dział fortecznycb, 
a  dzwony kapitolińskie odzywały się jakoby w dzień świąteczny, 
zw iastując tej stolicy świata chrześciańskiego przybycie pierwo
rodnego syna W iktora Em anuela, owego króla, k tóry  przyprow a
dził Papieża, monarchę, ojca wspólnego wszystkich wiernych, do 
tego opłakanego stanu w jakim  obecnie sie znajduje. W strzy
muję się od czynienia tu komentarzów i opisywania wrażeń, 
jakie koniecznie wywołać m usiała ta nowa zniewaga najwyższym 
prawom Ojca Świętego i godności papiezkiej wyrządzona. Jeże
li wszystkie dobrze myślące osoby zostały tern głęboko zasmuco
ne, łatw o pojąć, że serce Jego Świętobliwości tern bpleśniej p rze
szyte być musiało każdym w ystrzałem  działowym i każdem ude
rzeniem dzwonu, przypominającym mu nie tyle jeszcze jego zu
pełne wyzucie z posiadłości, jak nadzwyczajnie ciężkie klęski 
wynikające z tąd  dla wiary i kościoła.

Dla coraz mocniejszego przekonania katolików, że klęski 
spowodowane obecnym stanem  rzeczy nad wszelki wyraz są cięż
kie, dość mi będzie przytoczyć, że w tym Rzymie, ognisku kato
licyzmu, stolicy Papieża i najwyższego nauczyciela prawdy, w tym 
Rzymie, gdzie tysiące męczenników krew za wiarę w Jezusa

*) Lehrbucti dar Erziehung.

C hrystusa przelało, i gdzie książęta apostołów spoczywają, za ło 
żono stowarzyszenie w o l n y c h  m y ś l i c i e l i ,  odbywające publi
czne posiedzenia uprzednio przez drukowane obwieszczenia g ło
szone, zdające sprawę ze swych rozpraw za pośrednictwem 
dzienników, a w krotce założyć mające pismo peryodyczne, p rze
znaczone do walki z wyobrażeniami przesądnem i tej religii, k tó ra  
sobie miano katolickiej przepisuje. Co do mnie, sądzę, że wszelki 
człowiek uczciwy, nie mówię już każdy katolik, któryby tylko 
okiem rzucił na to wszystko co się tu  szerzy w przedmiocie wiary 
i karności kościelnej, na bezwstydności pomiędzy ludem rozsie
wane, na wybiegi któreini podstawę religijną wywrócić usiłują, 
rozdając darmo książki protestanckie i biolie, przekonałby się 
łatw o, że w żadnym kraju  europejskim  i pod żadnym rządem 
nie zostawionoby bezkarnie tak  zuchwałych napaści na reiigią 
państwa, albo nawet mniejszości krajowej, i tak  okropnych obelg 
wyrządzonych jej sługom, jak te, których się dopuszczają w R zy
mie, w obecności Ojca Świętego i pod jego oczyma.

Racz JW . Pan przyjąć itd  
Rzym 24. stycznia 1871.

Jakób kard. Antonelli.

Pius IX ., a pokój europejski.
Journal de Bordeaux  ogłosił był przed kilku tygodniami list 

Papieża pisany w listopadzie do arcybiskupa z Tours, w którym  
to liście Ojciec św. wzywa obie strony wojujące do zawarcia po
koju. Nie wiadomo, jaką  odpowiedź ten list wywołał; widocznie 
jednak pozostał bez skutku, gdyż wojna trw a ła  dalej aż do 
lutego b. r.

Podajemy tu  dosłowne brzmienie tego wspaniałego pisma, 
które  tak  wybornie charakteryzuje Najwyższego dostojnika ka
tolickiego kościoła:

P i u s  I X.  P a p i e ż .
C z c i g o d n i  b r a c i  a! P o z d r o w i e n i e  i b ł o g o s ł a -  

w i e ó s t w o  A p o s t o l s k i e !
Pomimo bolesnego i codzień trudniejszego położenia, w jakie 

złość ludzka Nas i tę Stolicę Apostolską wtrąciła, nie możemy nie 
pamiętać o nieszczęściu i cierpieniach, które Francyą w tej chwili 
tak strasznie nawiedzają. Z wdzięcznością pomni świetnych dowo
dów przywiązania i dziecięcój miłości, które ten wielkoduszny naród 
dawał Nam przy każdej spsobności nawet w Naszych największych 
utrapieniach, błagaliśmy gorąco Boga miłosierdzia, aby Nam pozwo
lił poznać, w jaki sposób moglibyśmy za oddane Nam przez naród 
ten ważne usługi, uiścić mu się choć w części z długu wdzięczno
ści, w jaki sposób moglibyśmy mu przyjść w pomoc w jego cięż
kich doświadczeniach.

Gdyśmy tę myśl, którą duch Nasz żywo się zajmował, rozwa
żali, przyszliśmy do przekonania, że nie masz dla Nas odpowiedniej
szego i skuteczniejszego środka do okazania temu wielkiemu kato
lickiemu narodowi Naszej wdzięczności, jak idąc za popędem Na- 
szćj ojcowskiśj miłości, starać się nakłonić go do myśli pokoju i tym 
sposobem dać mu możność powrócenia na łono pełnego szczęścia 
zupełnego spokoju.

Oby Bóg dał, czcigodni bracia, by Naszśj małoznacząeśj oso
bie użyczonem było przywieść do skutku tak zbawienne i przez 
wszystkich rozumnych ludzi tak powszechnie pożądaue dzieło! 
Wdzięczność N asza dla Bożśj łaskawości nie miałaby granic, gdy
by Bóg raczył za pomocą Naszego urzędu i spółdziałam a przywró
cić Francyi tak wielkie dobro!

Lecz aby osiągnąć tep cel pożądany i tym tak nadto długo 
trwałym i srogim cierpieniom kres położyć, potrzeba, aby chętnie 
otworzono serca dla życzeń Naszój ojcowskiój troskliwości i odłoży
wszy na bok wzajemną nienawiść, przyjęto z obu stron usposobienie 
zgody i wzajemnego zaufania. I  któżby chciał Namiestnikowi J e 
zusa Chrystusa oddalać nadzieję, że tak prawowite życzenie zostanie 
spełnione, i tak wielkiej części Europy pokój powrócony ? Dla te
go udajemy się do Ciebie, czcigodny bracie, który jesteś tytularnym 
biskupem miasta, w którem ma swą siedzibę część członków rządu 
kierującego losami Francyi.

Wzywamy Ciebie jak najusilnićj, ażebyś z całą właściwą ci gor
liwością pasterską podjął się zadania tego tak wielkiej wagi u człon
ków tego rządu. Mamy nadzieje, że Twoi bracia połączą usiłowa
nia swe z Twojemi i że poprą Ciebie w sprawie, która tak odpowia-
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da ich pow ołaniu i ich cnocie, i w której o to chodzi, ażeby reli- 
g ii i ojczyźnie ważne w yświadczyć usługi.

D latego  zabierz się bez zw łok i do dzieła , czcigodny bracie, 
wpływaj wymową na ludzi, szukaj pom ocy w m odlitw ie, staraj się 
podniecić tak żywą i pow szechnie znaną gorliw ość biskupów Twych  
braci, i po łącz się z nimi. My ze swćj strony mamy nadzieję, że 
B ó g  słow om  Twoim siły  udzieli, i że za J eg o  pom ocą ich serca 
przejm ą się w rodzoną szlachetnością, i że z m iłości dobra pow sze
chnego nie będą się wahać brać udział w naszych życzeniach i ta 
kow e wspierać.

A  teraz, czcigodny bracie, z całą troskliw ością N aszój O jco
wskiej m iłości zwracamy prośbę do B oga , do Ciebie i do w szyst
kich innych biskupów Francyi, ażebyście nie zaniechali narodowi te - 
jtiu szlachetnem u, którgo bohaterstwa nieszczęście nie zn iszczyło  
i którego nieśm iertelnćj sław y wojennej przyćmić nie zdoła ło , mądrój 
i poważnej rady udzielać, ażeby nie słu ch a ł rad przewrotnych na
uk, których celem je s t przew rócenie porządku, a  które rozszerzają 
ludzie anarchii, którzy się doń w cisnęli pod pozorem udzielania mu 
pom ocy wojennśj.

R ozszerzan ie tych nauk nie m oże mieć innego skutku jak  po
w iększenie n iezgody, pom nożenie cierpień i opóźnienie tryumfu pra
wdziwej m oralności i spraw iedliw ości, która jedyną je s t podstawą, 
na jakiój się ten sław ny naród oprzeć może, ażeby przywrócić blask 
sław y przodków i takowy jeszcze nowemi promieniami pow iększyć. 
Z drugićj strony wiemy, że na darmo podejm owalibyśm y to dzieło , 
które uw agę naszę teraz zajm uje, gdyby N asza  dążność pokojowa  
nie m iała dostatecznćj podstawy w spraw iedliw ości i wspaniałym  
um yśle monarchy, który na polu działań wojskowych tak wielkie od
n ió s ł korzyści.

N ie  wahaliśmy się, czcigodny bracie, w przedm iocie tym napi
sać list do króla pruskiego i naszę dążność pokojową polecić jak  
najusilniej jeg o  ludzkości. N ie  możem y nic pew nego pow iedzieć o 
skutku tego kroku; ta okoliczność jednak, że ten monarcha przy in
nych okazyach dobrą wolą w zględem  N as okazyw ał, pozw ala nam 
oddaw ać się błogiój nadziei.

P oleć się zatem, czcigodny bracie, pomocy N ajw ższego , i z ca
łą  starannością zajmij się tą  ważną i naglącą misyą, którą ci za le
cam, a m ożesz z tern w iększą łatw ością  i szybkością działać ile że 
w Iw e j  biskupiej stolicy pełn isz  obow iązki gościnności względem  
tych osób, do których masz się w N aszem  imieniu udawać w spra
w ie pokoju tak godnćj T w ego czcigodnego pow ołania.

A le  poniew aż w ed ług  Pism a św: ani ten coś m oże, który po
lew a, ani ten, który zasiew a, i poniew aż B óg  jedynie N asze życze
nia urzeczyw istnić m oże, dla tego  musimy, czcigodny bracie, rzucić 
się p ełn i ducha pokory i zaufania przed oblicze B oga  i b łagać je 
go boskie serce, niewyczerpane źród ło  litości i m iłości, i z sercem  
skruszonem, gotow em  do pokuty razem z wszystkimi wiernymi n ie
ustannie w o łać: P rzepuść Panie, przepuść swemu ludow i!

Oczekując tego  dobrodziejstw a Boskiej litości, dajemy Ci p e ł
ni m iłości i z ca łego  serca, jako pomyślną wróżbę poleconego Ci 
zadania i jako rękojmię N aszój szczególnej łaskaw ości, N asze ap o
stolskie b łogosław ieństw o T obie, czcigodny bracie, i wszystkim wier
nym katolickiego ludu francuskiego.

D an  w' R zym ie u św. P iotra dnia 12 listopada 1810  roku, N a 
szego pontyfikatu dw udziestego piątego.

P ius IX . Papież.

KORESPONDENCI YE.
(?-) Rzym d. 10. marca.

Klerykalnych pewnie 47. — L iberał w kościele G-esu. — B ójka klery. 
z liberalnymi. — Drugie krwawe starcie. — Jak się Liberia za- 

‘ R zeczpospolita Equatora protestuje. — D eputacya austryacka.
lanowanie biskupów 6. marca. — Jak obchodzić będą katolicy jubi- 

eusz Ojca św. dnia 21. czerw ca 1871. — Ozy się P olska przyłączy? — 
A dres. -  Nadzieje. -  ______

W ielkie szczęście, że w Rzymie klerykalnych je s t tylko 46, 
inaczej przewróciliby do góry nogami cały Rzym i W łochy zje
dnoczone. Skończyło się w al Gesu tryduum , znów się rozpo- 
czyna po kościołach nowenna do św. Józefa, zbierają się na

przeróżne posiedzenia, tw orzą towarzystwa, zak ładają  nowe dzien
niki, tak, że praw ie przypuściłbym, iż liczba ich w zrosła teraz 
n a  47.

Do liczby kaznodziejów na wielki post, do których Ojciec 
św. miał przemowę przez W as podaną, należy O. Tomas? p ra 
wiący kazania w al Gesu. Przedwczoraj podczas kazania, b a r
czysty jakiś liberał, pozwalał sobie przeryw ać kaznodziei, wyszy
dzając jego ruchy, treść. Przytom ni wierni tłum ili oburzenie 
jak  tylko mogli najdłużej. Po skończonem nabożeństwie z wy
zywającą miną s tan ą ł przy drzwiach szydząc z młodzieży i zo- 
wiąc ich caccialepri. Jeden z zaczepionych począł mu wyrzucać 
jego niegodne zachowanie się w kościele, jego wyraźne zawa- 
dyactwo i u rąganie z praktyk religijnych. Rozumie się, że drwię 
sobie ze wszystkiego, odpowiedział bohater. J a k iś  dostojny oby
watel z oburzeniem  przypom inał mu, że pobożni w kościele to 
są Rzymianie. Toż i ja  jestem  Rzymianinem, odrzekł wyzywają
co, a jednak sobie z waszych niedorzeczności kpię po prostu. Nie 
jesteś Rzymianinem, kłamiesz, odrzeczono, praw dziw y R zym ia
nin do czegoś podobnego by się nie posunął. Wynoś się co żywo, 
a jeźliś taki zuch, to przyjdź ju tro , a m iarka się przebierze. N atu 
ralnie, że przyjdę, odpowiedział. K ilka silniejszych rąk  pochwyciwszy 
go wyrzuciło za d rzw i: tu  rozpoczęła się bijatyka kijami, paraso lam i; 
żandarm i przybyli na pom oc, wyswobodzili bohatera  tragedyi 
z tarapatów  i zam iast jego przyaresztować, przyaresztow ali kilku 
młodych Rzymian, między nimi podobno księcia Borghese.

Że to był wysłaniec loży tajnej, zdaje się nie ulegać naj
mniejszej wątpliwości, i że m iał polecenie bądź co bądź wyzwać 
do starcia  i całego za jścia , dosyć wynika z tego co się dziś 
stało . F ak t dzisiejszy na wielkie i straszliwe rozm iary stoi w 
związku z pierwszym i nie dałby się inaczej wytłomaczyć, gdyby 
podziemni działacze nie poczuwali się do solidarności w zemście 
za odniesione guzy b ra ta  masona.

Dziś, jak  zwykle, zbierali się wierni do kościoła al G esu; 
O. Tomasi kazał o spowiedzi bez najmniejszej aluzyi do polityki. 
Tymczasem na placu przed kościołem zgrom adziło się mnóztwo 
braci liberałów od kielni uzbrojonych w kije, bardzo wielu w 
m undurach gwardyi narodowej z szablami, pug ina łam i, nadto 
wielu robotników, ta k  że nietylko zapełnili cały plac wielki przed 
kościołem, ale nadto tłum y znajdow ały się na przyległych uli
cach. Wszyscy ulegali jakiem uś tajemniczemu wodzowi, na po
zór zachowywali się spokojnie, wyczekująco. Zaledwie ukazało 
się jednak przed kościołem kilku młodzieńców, znanych w Rzy
mie z przywiązania do Ojca św., jedna grupa uderzyła na nich. 
Pow stała bójka zacięta kijami, parasolam i z jednej strony, sza
blami, sztyletam i z drugiej. Oczywiście, że zwyciężyli zaczepia
jący, którzy wnet wpadli do kościoła, tam  nowe wzbudzili za
mieszanie; osoby spokojne bili, księdza mszę św. odprawiającego 
przy o łtarzu  niepokoili i jego przyaresztowali.

Kiedy tak  rozhukała się zgraja, przybyły 2 pu łk i żołnie- 
zzy, którzy z dwóch stron zachodząc wzywali opryszków zasła
niających ty ł do rozejścia się. Nic nie pomogło, — dopiero na 
komendę na bagnety! zaczęli się cofać. K arabinierzy, żandarm i, 
trudno nie przyznać, czynili wszystko, aby porządek zaprow a
dzić. Przyaresztow ali mnóztwo mundurowych i niemundurowych 
m asonów ; do środka kościoła także przybyli z bronią w ręku, 
zabrali wiele sztyletów, kijów i pałek; księdza, o którym  wyżej* 
konwojowali do domu.

W szystko to działo się przed południem ; około godziny 3 1/* 
przechodząc tam tędy, widziałem jeszcze tłuszczę zeb ran ą , wzbu
rzoną.

Półurzędowa Liberia w dzisiejszym nrze gani ostro wystąpię-
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nie liberałów i na wszystko, naw et na miłość iw . I ta lii  wzywa, 
aby dali dokój podobnym prawokacyom. Istotnie, powiada, za
chowanie się klerykałów  jes t bardzo drażniące, ale pamiętać 
trzeba na to co Europa powie, skoro się o takich środkach 
dowie. Walczmy wszelkiemi drogami prawnemi i godziwemi (np. 
kasowanie klasztorów, zniesienie Jezuitów ); smutny wypadek dzi
siejszy je s t tylko wodą na m łyn k lerykalnych , oni to wraz 
z obrzydliwemi notami kardynała  Antonellego dowodzić będą, 
że stolica W łoch że stolicą katolicyzmu nie da się pogodzić.

Żeby nie ta  Europa, jakżeby słodko spocząć mogli po tylu 
fa k ta ch  dokonanych! Quem Deus perdere vult, dementat. B rnij
cie coraz głębiej, dajecie Papieżowi niby rękojmie, a wiernym 
w kościole swobodnie modlić się nie pozwalacie. Chwila wymiaru 
bożego już nie daleka, żywioł rewolucyjny we W łoszech sam ko
pie grób nietylko dla jedności włoskiej, ale i dla wszelkiego 
dobrobytu państw a zbójeckiego. Ita lia  straszne długi zaciąga 
w obec świata, czemże to wszystko zm aże?

Unita catt. ogłosiła energiczną protestacyą przeciw zaborowi 
Rzymu, k tó rą  wystosowało ministeryum spraw zewnętrznych m a
łe j rzeczypospolitej E quatoru  wraz z odezwą do wszystkich re 
publik w Ameryce. Protestacya ułożona w silnych wyrazach do
wodzi, jakie wrażenie zrobiła  grabież Rzymu na drugiej półkuli 
świata.

W niedzielę przed południem przyjm ował Ojciec św. depu- 
tacyą katolicką z Austryi, złożoną z 43 osób. Między niemi 
znajdowali się: A ltgraf Salm, baron Brenner, radzca cesarza 
hr. F ries, trzech hr. Thun, hr. B randis, książę Hohenlohe, Lutzów, 
baron A ndrian, F rankenstein, księży kilku z G ra tz , z Pragi, 
W iednia, i wielu innych świeckich z Austryi, Czech, Styryi, Car- 
nioli, T yrolu; nikogo nie było ani z Galicyi, ani z W ęgier. P a 
pież po przeczytanym adresie przez A ltgrafa  Salm m iał piękną 
przemowę. Kilku Słowaków złożyło Ojcu św. dary osobne; cała 
deputacya złożyła u stóp Ojca św. świętopietrze. Pius IX. za
prosił ick ze sobą do ogrodów, galeryi i do bibloteki, rozmawia- 
ją c  po ojcowsku ze wszystkiemi. Na drugi dzień wszyscy kom u
nikowali z rąk  Ojca św.

Dnia 6. m arca miał się odbyć konsystorz przez Osservatora 
zapowiedziany. Tymczasem Ojciec św. w przytomności kardyna
łów mianował tylko na 26 stolic biskupów stosownie do potrzeb 
kościoła. A l l o k u c y i  ż a d n e j  n i e  b y ł o ,  wymysłem zatem jest 
treść  podana przez Agencyą Stefani. Z resztą  dziennik urzędowy 
Papieża Osservatore na drugi dzień cofa się i wyraźnie ogłasza, że 
Konsystorza nie było, tylko ta k  zwana provista d i chiese, i że 
Ojciec św. żadnej allokucyi nie miał, —  a zatem  wiadomości 
podane przez biuro Stefani są bezczelnem kłam stwem . Tym te
legramem d a ła  się złowić Unita catt. i w jednym z nrów swoich 
pisze, że odbył się konsystorz i przyrzeka niebawem podać text 
ailokucyi. Ciekawym, jak  się przed czytelnikami uniewini. Am
basadorow ie odebrali także uwiadomienie o mianowaniu bisku
pów, ale na czele pisma nie s ta ła  jak  zwykle Consistorio, tylko 
provista  della chiese. Nazwiska biskupów weźmijcie z gazet, 
chcąc je  podać napchałbym  niemi list z uszczerbkiem dla czy
telników.

Czytam w dzienniczku wydawanym przez młodzież Bolońską 
p. n .: Eco della Giorentie ita liana , o której dawniej już wspo
mnieć miałem sposobność: „Praw da, że Bóg wiarę naszą wiel
kiej poddaje p ró b ie ; jeszcze 3 miesiące, a zbliży się wielki dzień 
21. czewrca 1871, pożądany tak  mocno. Po ludzku mówiąc, 
jakżeż my możemy się pocieszać, że obchodzić będziem ów św. 
Jubileusz Papieża P iusa  IX .  ? Jeżeli jeszcze pozostanie więźniem 
już zam iar nasz znany i niezawodnie katolicy z za Alp, niemcy

i francuzi, belgijczykowie i holendrzy nie omieszkają się zgro
madzić. Do R zym u, tak, wszyscy do R zym u  (pisaliśmy już w nrze 
styczniowym) wszyscy na ów dzień, na oną godzinę! urządźm y 
rzeczywistą pielgrzym kę do W atykanu; z m iast, miasteczek i 
siół zdążajmy do Ojca św. związanego więzieniem; ponówmy 
wzdłuż naw św. P io tra  i portyków Apostolskiego pałacu wspa
niałe zebranie, jak  to się sta ło  11. kwietnia r. 1869.“ Czyżby 
W ielkopolska lub Galicya brać nie m iała udziału w tej wielkiej 
manifestacyi w sprawie uciśnionej Głowy K ościoła? Jestem  p rze
konany, że nietylko duchowni, ale i świeccy dołączą się do tej 
milionowej pielgrzymki, k tó rą  dnia 21. czerwca b. r. w Rzymie 
zobaczymy. Tego żaden Lanza, żadne arm aty zabronić nie mogą. 
A gdy P. Bogu się spodoba aż do tego czasu Ojca św. wyswo
bodzić z niewoli, będzie to jeden powód więcej dla Polaków ka
tolików udowodnić czynem, że nie zam arła w nich wiara przo
dków. Gazeta Toruńska  zdaje się W as nie zrozumiała, nie potrze
buję więc jej dowodzić wczesności i potrzeby adresu  z polskich 
stron do Ojca św. T a potrzeba okazuje się tern widoczniej, że 
w obec tak  żywych objawów i ciągłych deputacyi: am erykańskiej, 
belgijskiej, te raz  niem ieckiej; my tylko sami stoimy i naw et tam, 
gdzie wystąpić możemy jako naród, obowiązku swego zaniedbu
jemy. Niechżeż energiczniejsi zajm ą się spraw ą adresu! czas
wielki . . .  a pielgrzym kę do Rzymu na 21. czerwca zdałoby się 
urządzić ze wszystkich stanów. Bogatsi pokryć mogą koszta 
uboższych Boruniów, których serce pałające miłością do Głowy 
Kościoła doczekałoby się tej pociechy w dniu tak  uroczystym dla 
całego chrześciaństwa. A więc nie traćcie ani chwili czasu, ka
płani i zacni dusz starownicy, propagujcie każdy w swoim za
kresie, a udowodnimy przed światem, że Polska je s t szczerze
katolicką, nietylko w słowach, ale i w czynie. —

(C) Rzym, 11. marca.
Zbierają się podpisy między mieszkańcami Rzymu przeciw 

wypędzeniu Jezuitów, liczba zapisanych, iak się dowiaduję wy
nosi 40,000, nieomal tyle, ile w plebiscycie udział wzięło. Mó
wią ciągle o zniesieniu klasztorów , konwentów 21 wyznaczonych 
do zajęcia i 3 kolegia włoskie tj. Nazareńskie, Colleg. Pium , i 
resztę. Colleg. Romanum. Podczas bójki wczorajszej przy al Gesu 
wielu zostało  rannych, bezpieczeństwo osób mianowicie ducho
wnych zagrożone. Podobno król Em anuel przyjechać do Rzymu 
nie ma wcale, i nawet księcia H uinberta m ają odwołać. Żona 
jego M ałgorzata była niedawno ma ką  chrzestną u jednej z dam 
nadwornych. Kiedy po ceremonii chrztu św. probosz przy ko
ściele /S. Giovanni dei Fiorentini zapisał nazwiska, młoda księ
żna z przekąsem  się odezwała: Proboszczu, czy moje świadectwo 
jako wyklętej ważne przy chrzcie św.? — Od 1. m arca rozpo
częły się posiedzenia Senatu i izby we Florencyi nie zabrali się 
jeszcze do drugiej części schem atu o rękojm iach papiezkich, nie
przychylne jakieś prądy  zawiały w świecie politycznym dla Włoch. 
Gazzeta d’lta lia  wyznaje, że nieprzesłanie uwiadomienia o zaw ar
tym  pokoju ze strony Francyi i P rus źle wróży. Corresp. de 
Geneve podaje, że znamy C harette  napisał list do Ojca świętego, 
w którym  donosi, iż ma 80,000 ludzi i 2 jenerałów do dyspo- 
zycyi Ojca św.

Pałac Modowa, w którym  się znajduje poczta i M onte-Cito- 
rio, urządzają dla przyjęcia parlam entu. Nieszczęśliwy Gadda 
rozkazał przebudowywać pałac M onte-Citorio, niewiedząc, że jest 
właśnością hospicyum św. Michała. Kiedy robotę już  rozpoczęto 
towarzystwo założyło p ro test i prace zawieszono na czas sporów 
sądowych. Gapitale, dziennik rewolucyjny nie rozumie, jak  rz ą d  
m ógł niewiedzieć, czyją własnością jest M ontecitorio! Zakoń-
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czono spory, rząd bądź co bądź zabiera, ale sig z obowięzuje 
płacić dzierżawę.

Gospodarowanie Piem ontczyków  w Rzymie jest nieznośne 
podatki oburzają Rzymian bardzo, tak że nawet urzędników ścią  
gających biją. ___________

— Do A .  Postzeitung piszą z R zym u :
D ziała , z których strzelano na cześć przybycia H um berta do 

Rzymu są te same, które katolicy z B retagne przed kilku laty Ojcu 
św. podarow ali. Rewolucyjne dzienniki włoskie k ładą na ten wy
padek przycisk z wielkićm upodobaniem ; dobrze więc będzie jeżeli 
i katolickie pism a zw rócą uwagę na tę niegodziwość. M ogą nawet 
dodać, że drugą bateryą ustawiono na Awentynie, pewnie z obawy 
że echo pierwszych dział nie dojdzie aż do W atykanu. P rasa  ka
tolicka podając wiadomość swym czytelnikom o tś j nikczemnćj obel
dze, udowodni W łochom, że są jeszcze na świecie serca z poczu
ciem i szacunkiem dla praw a i obrażonśj godności i że czują głę- 
boko obrzydliwości dziejące się w Rzymie. Przyjdzie przecież dzień 
porachunku ze sekciarzam il

Z a rządów papiezkich rozg łaszały  ciągle pism a nieprzyjazne 
o nędzocie i nadużyciach władzy. P rzypatrzm y się, co się dzieje, 
gdy nowa era wolności i cywilizacyi w targnęła do Rzymu przez 
wyłom w P o rta  P ia. Oto błogosław ieństw a, które nam przyniósł 
rząd  p iem oncki; w sobotę dnia 28. stycznia w samo południe spo
niewierano najhaniebnićj k ap ła  na piazza San Ignazio przed Colle
gium Romanum.

W  ciągu tygodnia, który poprzedził, dopuszczono się trzech 
św iętokradzkich kradzieży. W  sobotę rano otw arto tabernaculum  
kaplicy w Kollegium Rzymskićm, wykradziono cyboryum i hostye 
na ziemię wyrzucono. Trzeci podobny zam iar nie udał się w ko
ściele Kapucynów. Policya krząta się m ocno; praw ie codziennie 
konfiskuje jak ą  gazetę katolicką Z a to piątku zeszłego obnoszono 
na „C orso" piśm idło z „niegodziwościam i kardynała A ntonellego," 
w którćm mowa o samych złodziejstw ach i zbrodniach. Policya 
pozwala przedaw ać takie panflety a wmawia w nas koniecznie, żc 
pow aga i godność O jca św. na tćm nie cierpi, gdy publicznśj zel- 

ywosci doznaje jego  pierwszy m inister! Dzisiaj krążą po mieście 
naj ezzecniejsze karykatury O jca św. U sługa pocztowa, która zre- 
sz ą mg j  n iebyła tak dobrą jak  w Niemczech, s ta ła  się jeszcze 
pow o nujszą,^ ale za to mnićj bezpieczniejszą. O tw ierają listy i wy- 

le ia ją  pieniądze. Od kiedy cywilizacya zapanow ała w Rzymie, 
nie zam iatają ulic. P roszę sobie tedy wystawić ów porządek. U słu 
ga dem onstracyjna została  teraz zupełnie u regulow aną; ustanowiono 
arylę jak  dla dorożkarzy : dim ostranti ze zupełnćm  ubraniem  i czar

nym kapeluszem otrzym uje 5 fr., dim ostranti w krótkićj jace  i czap
ce po 3 fr., również w rękawach od koszul, stosownie do czystośct 

ie izny i siły p łuc 1— 2 fr. Podobnem i sprawkam i możnaby a r
kusze zapełniać.

Stosunki w Rom anii spraw iają rządowi wiele kłopotu. W  je- 
nćm mieście F aenza spełniono w przeciągu 2 miesiacy 30 mordów, 
azdy zna morderców, ale władze nieśmią ich pochwycić. P opłoch  

0 I0Pny panuje w m ieście; od zmierzchu nieśmie nikt wyjść na u li
cę- Śm iałość sekciarzy je s t  tak wielką, że nie dawno temu zamor- 

ovtali w b iały  dzień młodego hrabiego Form iani, najstarszego sy- 
a r ° ^ z>ny, znanćj z m iłosierdzia i przywiązania do kościoła.

ołożenie O jca św. i duchowieństwa rzymskiego je s t z dnia
zień krytyczniejsze. K iedy we Florencyi rozpraw iają nad pra- 

r ś ł ) 1 ° n’t; ^ ^ a n̂o®c  ̂ osoby O jca św., to nie ma niegodziwości, któ- 
J y sekciarskie pisma w Rzymie nie napisały na Ojca św. 

y/y . 0mi?dzy temi plugawemi pismami odznacza się „ Tribuno." 
wydał60- redakcyi z™ jduje  si? mnich A postata, jakiego Rzym 
człowiek SZataa WIe> do jak iego  upadku moralnego może dojść taki 
buno" H d ę  podaw ał tego żółcią zapraw ionego b ło ta  „T ri-
jjta cji c ® szącunku dla naszego pisma i waszych czytelników. Se- 
dla te zniszczyć duchowieństwo i stan duchowny w ogólności;

(j0 . Dle. 8zczedzi nikogo, począwszy od zwyczajnego k ap łana 
W atvk os°by biskupa biskupów. Giornolacci przedstaw iają
dności ’ -'c a , naszego św. miejsce ostatniej ucieczki ludzkiój go-
sza m * w.°^no®c‘; Jako miejsce niegodziwych o rg ii! !!  Obecnie pi- 
rza d k u ^ 0111 Prze<dwko Ojcu sw., że na czas trw ania obecnego po-

P a n '8»Ẑ ’ zakaza* uroczystych ceromonii w kościele św. P io tra , 
nie o dda-16 r  zarzucają oni, zapom ina o sw-ych obowiązkach, papież 

je  ogu przenależnćj czci i t. d. O wy o b łu d n ic y !!! W am

zależy na czci b o ż e j! M ielibyście pewnie przy tćm  sposobność 
przechadzania się w kapeluszu i z cygarem  w ustach wśród nabo
żeństw a !

Jeszcześm y nie zapomnieli o tćm, jak  wasi najemnicy wpadli 
do S anta M aria  M aggiore, chcąc zmusić duchownych, żeby otwo
rzyli wielką bramę wyklętemu królowi, przez którą od n iepam ię
tnych czasów sam tylko nam iestnik Jezu sa  Chrystusa wchodził. 
W idzieliśmy także, jakeście jeszcze nie dawno temu zelżyli arcybis
kupa A lgierskiego w jego  własnym pojeździe, mając tego powszech
nie lubionego p ra ła ta  za kardynała! My pamiętamy, żeście wy lżyli 
Najśw iętszy sakram ent na ulicach i rozbijali posągi N ajśw iętszej 
Panny, któremiśmy zwykli zdobić domy nasze! Ńiedziw tćż, że 
Ojciec św. bezzbronnie wydany na pastw ę sekty, nie pokazuje się 
publicznie z swemi kardynałam i i pilnie strzeże, żeby święte cere
monie służby bożej nie były wystawione na pośmiewisko i w zgar
dę m otłochu, który się zleciał z całych W łoch.

Od kilku tygodni mieliśmy w Rzymie tak liche powietrze jak  
podłą politykę. D ziś nareszcie (t. j. 29 Stycznia) ujrzeliśmy słońce 
i pomiędzy 2 a 5 był P inco przepełniony przechadzającym i się. Może 
to  H um bert, który ze żoną swą tam że przyjechał, uw ażał za znak 
sympatyi dla niego. Przynajm nićj przechadzał się z M ałgorzatą 
wśród ludu a pojazd ich postępow ał krok w krok za niemi i czę
sto się zatrzymywał. Ciekawy lud utw orzył szpaler, ale nikt uie- 
zdejm ował kapelusza; niektóre tylko kupy męzczyzn i chłopaków 
krzyczały: „N iech żyje H um bert, niech żyje M ałgorzata, niech żyją
W łochy!“ N a wszystkich rogach byli to  zresztą ci sami ludzie 
Twarz księcia H um berta  je s t bez w yrazu; odpow iadał na okrzyki 
zdejm ując kapelusz i srodze w ytrzysczając oczy; księżniczka uśm ie
chała się i odw dzięczała się kiwając głow ą nawet wtenczas kiedy lud 
był spokojny. Zrozum ie pewnie cały świat katolicki, ja k  dotkliwie 
poruszył już przyjazd książęcćj pary O jca św. a jakież dopiero je s t 
je j branie się! K siążę H um bert śpi w pokoju^i łóżku Piusa IX . 
M ałgorzata śpi w łóżku skradzionem księżnej Parm eńskićj. P o 
wszechnie się tu pytają, jak  długo jeszcze to zgorszenie potrw a? 
Znakiem czystości zamiarów, jak ie  ma rząd, udzielając papieżowi 
gwaraneye, je s t te n , iż pozwala rzymskim dziennikom w 
najohydniejszy i najrozkiełznańszy sposób mówić o katolicyzmie 
i duchowieństwie- Te dzienniki ogłaszają listy Gavazzego, wzywa
ją  Rzymian do odpadnięcia od kościoła i‘ żądają, ażeby w nagłów 
ku aktów sądowych skreślono słow a: „W  Imię B oga.‘‘ „C api-
ta le“ woła. że Pius IX . przedstaw ia widok dziecka, któremu” wszy
stko je s t dozwolonem i że jego  szamotanie się w lewo i w prawo 
wzbudza tylko uśmiech. „N ie! nie," krzyczy dalć j" lepiej je s t 
mieć P ap ieża  nieprzyjacielem, on nie m a być przyjacielem naszym 
Papież je s t zaprzeczeniem wszelkiego postępu, je s t śm iercią!" 
Oto niektóre przykłady, jak  rozumie rząd wioski wolność Papieża 
w Rzymie. Z resztą ku wielkiemu zbudowaniu rewolucyonistów, p o 
szli książę H um bert i M ałgorzata na mszą św. Żaden kapłan rzym
ski niechciał jć j odprawić przed wyklętymi, ale sprowadzili sobie 
kapelana nadwornego z Florencyi. M sza św. odbyła się w kościele, 
przytykającym  do pałacu  księcia D oria ; książę je s t patronem  tego 
kościoła i sam w prow adził exkomunikowanych'

Drezno 4 marca 1871.
Je ś li nas pamięć nie zawodzi, w Tygodniku katolickim  nie 

było do tąd  doniesienia z stolicy królestw a Saskiego w interesie 
K ościoła i narodu. Co się tyczy samego narodu, to  i za często 
i zawiele, a najbardzićj za płom ieniste czytywaliśmy korespondeu- 
cye juz to w D zienniku poznańskim, już w kom endanturze głównej 
tego Dziennika i sprzym ierzeńców : „ Tygodniu D rezdeńskim .1 ‘ 
W obec tego co się tu  dzieje od jakiegoś czasu, czujemy się w obo
wiązku podać do szerszćj wiadomości niektóre fakta.

Od kilku tygodni rozeszła się pogłoska po D reźnie, że do 
„ Tygodnia“ podany zosta ł list do ogłoszenia, list tyczący się 
wychowania polskich dzieci.

Czy niedyskrecya redakcyi przyczyniła się do tego rozgłosu  
zanim św iat m iało ujrzeć to pismo, czy tćż w inny jak i sposób do
wiedziano się o tćm —  nie wiemy. W  krótce potym obiegał po 
Dreźnie samże list. L ist ten i do naszćj docisnął sie reki.

O to jego  osnowa:
„Jako do pisma wychodzącego w Dreźnie najwłaściwszem mi sie zdaje
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udać się ze sprawą obchodzącą polskie towarzystwo D rezdeńskie*). W iele 
rodziców polskich wychowuje tu  dziatki swoje. J e s t  obowiązkiem rodziców 
strzedz pierwszego a najdroższego w dzieciach skarbu, religii, od której 
wpojenia zależy kierunek życia. Jak aż  przyszłość narodu, gdy kobieta, 
k tóra ma być żoną, m atką i piastunką pokoleń nie odbierze za m łodu re
ligijnego wychowania? Z powodu ważności tego przedmiotu, chociaż nie 
miło mi dotykać osób i nazwisk, muszę przedłożyć rozwadze rodziców, k tó
rzy córki swoje mają na wychowaniu, okoliczność następującą:

Znajduje się w D reźnie od la t wielu pensya p. Maryi Grossmann, 
w której do d w u d z i e s t u  panienek polskich odbiera wychowanie.- N au
czycielem religii katolickiej by ł tu  J . X. Jakób  Buk, az do M arca 1869 r. 
Zważając naówczas, iż panienki na pensyi znajdujące się przeważnie pra
wie same Polk i były, dalej że nauka religii najw łaściwiej powinna być 
udzielana w języku ojczystym, X. B. zwrócił na to  uwagę p. Dyrektorki, 
i  zap rzesta ł wykładów. Od usunięcia się X. B., to  je s t od M arca 1869 r. 
do Lutego 1871, a więc blizko przez l a t  d w a  n a u k a  R e l i g i i  w c a l e  
w y k ł a d a n ą  n i e  b y ł a .  Idąc za głosem sumienia i obowiązku, odnio
słem  się jako duchowny i kapłan polski do samej p. Grossmann, oznaj- 
m ując je j, że zupełnie bezinteresownie, tylko dla spełnienia obowiązków 
kapłana, podejmuję się lekcyi religii dla tego, ażeby uczennice pozbawio- 
nemi nie były religijnego wychowania, i ofiaruję dwie godziny tygodniowo 
dla młodszych, a  dwie dla starszych panienek wykładać aż do wakacyi. 
Spodziewałem się, że w ten sposób przypom inając zaniedbany przedmiot 
najważniejszy skłonię, do wprowadzenia go w ogólny program nauk. W  od
powiedzi na lis t mój z d. 4 Lutego, otrzymałem wprawdzie podziękowanie 
ale zarazem oznajmienie, iż dla panienek, j e s z c z e  n a u k i  R e l i g i i  p o 
t r z e b u j ą c y c h  (??) już był zamówiony inny nauczyciel.

Jednakże wiadomo z pewnością że na naleganie X. Buka, jeszcze w Gru
dniu 1870 r. i ma czynione przezeń uwagi, a na moje późniejsze, dopiero 
w ostatnich czasach, zdecydow ała się p. Dyrygująca, dla P olek  zamówić 
do wykładu Religii osobę świecką ł po niemiecku tylko mówiącą. Tym 
nauczycielem religii je s t p. Schm. który, o ile wiemy, wybornie wykłada 
po niemiecku nauki przyrodzone, historyą, arymetykę.... ale o ile właściwym 
je s t professorem i to  nauczycielem religii dla polek, o tem sąd zostawia
my każdemu, k to  do nauki wiary naszej, mającej wniknąć w serca mło
dzieży przykłada wagę.

Jakkolw iek wstrętnem je s t występowanie publiczne, je s t ono obowią
zkiem, i czynię to  nie tylko jako kapłan polski, lecz bym nie był kiedyś 
sądzony przez K ościół i naród, że będąc tu  przeszło przez la t osiem i 
znając dobrze położenie rzeczy, w tak  ważnej sprawie, nieobliczone mogą- 
cćj wyrządzić szkody, milczałem ustawicznie.

Przesyłając te  kilka słów dla ogłoszenia w Tygodniu nadmieniam, iz 
Religii w ojczystym języku udzielam na pensyjach pani Dutel, p. E dlinger 

p an a  K rauzego. ^ s . Bonifacy J.
L ist ten miał być drukowanym w Tygodniu, lecz dla czego 

autor go cofnął?
Czy tu był brak odwagi cywilnój, czy jakieś względy, czy 

nadzieje zmiany położenia obecnego w wychowywaniu dzieci pol
skich a zwłaszcza katolickich, czy tćż wpływy osób dość hała
śliwie krzątających się w tśj spraw ie: dotąd odgadnąć nie umiemy. 
To tylko jedno nam jasne z tćj całćj sprawy, — że ciągłe plwa- 
nie na Kościół, na jego przedstawicieli —  Tygodnia Drezdeń
skiego wraz z autorem L i s t ó w  S o b o r o w y c h ,  niemniój z wy
chowankiem, głośno, prywatnie i publicznie dowodzącym konie
czności jakiejś emancypacji, równouprawnienia kobiet, niepomi- 
jającym żadnśj okoliczności by zaczepić ustawy kościoła, —  wydało 
swoje owoce. Zatruwanie umysłów i serc radykalnemi w rzeczy samój 
teoryami przyjęło się tu dobrze; niema nikogo, coby skarcił publi
cznie takie zaszczepianie obojętności religijnój, która ostatecznie 
do nicości prowadzi.

Ciśnie się zewsząd do polskich serc nihilism moskiewski lub 
jak wolicie, zachodni, —  propoganda się szerzy, nauczycieli nie 
brak. Widzimy co tu w Dreźnie się działo i dzieje. Autor 
ohyduśj broszury o Barbarze U bryk, fabrykant korespondencyi 
z Petersburga, z Królestwa polskiego do waszego Dziennika, dobry 
znajomy wielu moskiewskich rodzin, wykładał tu przez czas 
pewien literaturę polską dla panienek. Czego się po takim mężu 
spodziewać? Jakaż nauka jego  i jakie ona musi wydać owoce, 
zaszczepiona na roli młodych serc Polek, skłonnych z natury już 
bardzo do wybujałości, do marzycielstwa, do wszystkiego co nosi na

*) Dla czego najwłaściwszem ? ? D la czego tylko polskie towarzystwo 
D rezdeńskie? (przypisek K orespondenta.)

sobie ślady fantastyczności i próżności schlebia? Wynoszą pod 
niebiosa polskie dziewice, sławią je, ubóztwiają, biją pokłony - 
zda się —- nowy to kult narodowy —  one osią, około którój 
wszystko się obraca, ogniskiem, do którego wszystko się schodzi: 
niechże sobie to będzie: odurzajcie je i siebie gęstym dymem 
kadzideł, ja pytam się: jakie to będą matki, żony, obywatelki —  
bez gruntu religijnego wychowania, już w zaraniu młodości zatrute 
bezecnemi teoryjami? Ludzie wychowani w szkołach rosyjskich, 
owiani zgniłem powietrzem nihilismu moskiewskiego, wykształceni 
w szkole zepsucia, wiecznego spiskowania przeciw ustawom bozkim, 
kościelnym —  ludzie, którzy nigdy nie umieli katechismu, nigdy 
pierwszych elementów logiki nie poznali: — tacy narzu?aja się 
na mistrzów młodych pokoleń, tacy chcą być nawet kierownikami 
opinii publicznśj 1 Niestety, w społeczeństwie naszym na wszystko 
można się odważyć i uda się wszystko, byle śmiało krzyczeć, byle 
szafować górnolotnemi frazesami: natura polska wszelkie potwor
ności łacno przyjmuje, skoro zuchwalstwo w tym będzie, fantazya, 
i majaczenie patryotysmem.

Chciałem to jedno powiedzieć: polskie dzieci w Dreźnie nie 
odbierają religijnego wychowania na penr.yi dyrektorki pro
testantki.

Odezwa
do  s z a n o w n y c h  w y b o r c ó w  

powiatu Chojnickiego
i do

szanownych ziomków moich w ogóle.

Następująca Odezwa miała być publikowaną przez 
Gazetę toruńską. Gdy zaś Redakcya tej Gazety tuż przed 
wysłaniem mego manuskryptu do Torunia odesłała mi na- 
powrót nawet sprostowanie fałszywie przez Gazetę tor. 
przedstawionego stanowiska mego narodowego, i to za 
wymówką braku miejsca, nie mogłem się wystawić na dru
gie jeszcze odpalenie, i widzę się zniewolonym odezwę mo
ją na niniejszej drodze publiczności do wiadomości podać.
Zdaje się, iż tutejsze samowładne dziennikarstwo zamie
rza nam usta zamknąć, bo i Dziennik pozn. odmówił już 
publicznie p. Kajetanowi Morawskiemu dalszego przyjęcia 
jego korespondencyi. A ci panowie, odpychając nas, ośmie- 
lają się nam zarzucać odłączenie się od nich i tajemnicze 
knowania! — A kiedy nam głosu publicznego tak zabra
niacie, że i z wronami nawet krakać nie możemy ? Lecz
dajmy temu pokój i nie pozwólmy się od miłości braterskiej 
dla wszystkich odwieść. Proszę zatem i przeciwników na
szych następującą odezwę spokojnym i wolnym od prze
sądów umysłem przeczytać.

*  *
*

Będąc wyborcom powiatu Chajnickiego, jak G azeta tor. o 
tćm  czasu swego donosiła, przedstawionym  na kandydata do 
pierwszego sejmu nowej rzeszy niemieckiej, poczytuję sobie za 
obowiązek odezwać się najprzód kilkoma słow y do tych wybor
ców : gdyby bowiem wybór ten  m iał się urzeczywistnić, o czem  
po niewielu już dniach będziemy wiedzieli, zawiązałby on m iędzy  
mną a moimi wyborcami, a przez nich z całym  powiatem Choj
nickim, śc isły  niejakiś i serdeczny węzeł.

Wiadomo mi, że m ieszkańcy powiatu Chojnickiego składają  
się  po większej części z Polaków katolików, z m niejszości k atoli
ków niemieckich, a z resztą z Niemców protestantów.

Przedstawionym  i powołanym  na posła zostałem  przez pierwsze 
powyższe dwie kategorye, to jest przez polskich i niemieckich ka
tolików. Przypada mi zatem  reprezentować na sejm ie przede- 
wszystkiem  cały  ogół katolików  obu narodowości, jedną i tą sa
mą wiarą połączonych; przy tern zaś bronić ile  możności in te
resów polskich, nie zaniedbując jednak bynajmniej i interesów, 
zarówno na deputowanego swego słu szn ie rachujących katolików  
niem ieckich.
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Co się tyczy Niemców protestantów , to w ątp ię , żeby mi 
głos swój oddać mieli, chociaż i oni z pewnością nie mieliby 
przyczyny żalić się na m nie; bo dobrze wiem, że i oni m ają 
swoje niezaprzeczone praw a, których według wiecznych zasad 
sprawiedliwości nikomu naruszać nie wolno, a tern mniej jeszcze 
posłowi powiatu, k tóry  zamieszkują.

Otóż to  je s t moje stanowisko w obec powiatu pod wzglę
dem ogólnym. —  Co do szczegółów mego pow ołania, przedłożo
no mi przy ofiarowaniu mi kandydatury i przed ogłoszeniem 
onej, z obu stron, to je s t ze strony tak  polskich jak  i niemie
ckich katolików, prawie jeden i ten sam program , którego g łó 
wna treść w tem to domaganiu się schodzi, ażeby poseł Choj
nicki na sejmie we wszystkich sprawach religijnych i kościelnych 
„w duchu katolickim," i to „z frakcyą katolicką niemiecką gło
sował." Spodziewając się na pewno, że ta  frakcya, k tó ra  się 
dotychczas zawsze z mężów gorliwie i szczerze katolickich sk ła
dała, i tą  razą  swymi głosam i żadnego katolickiego sumienia 
narażać nie będzie, a wiedząc prócz tego, że ta  frakcya od człon
ków swoich w żadnej spraw ie solidarności w głosowaniu nie wy
maga, a  p rzeto  żadnego sumienia, żadnego przekonania nie po
gw ałci: przystałem  na ów program  głównie dla tego, że to  był 
program  katolicki, „w duchu katolickim " postawiony, a zatem 
i sum ieniu mojemu odpowiadający. Dopiero w skutek przyjęcia 
tego program u moja kandydatura ogłoszoną została.

Oprócz tego ze strony, katolików niemieckich wyrażano 
wprawdzie życzenie, ażebym do owej frakcyi katolickiej też oso
biście przystąpił, ale zaraz z tem  nadmienieniem, że się tego 
nie uważa za ścisły warunek, a że przeciwnie przystąpienie do 
frakcyi polskiej zupełnie mej wolnej woli m iało być pozostawio- 
nem. Z polskiej strony zaś o wstąpieniu do koła polskiego 
z początku żadnej wcale wzmianki nie czyniono.

M ając tedy pod względem przyłączenia się do jakiej frak
cyi sejmowej zupełnie wolny wybór, zamierzam naturaln ie  wstą
pić do frakcyi polskiej, — jeżeli ona mnie przyjąć raczy, co zaś 
ze względu na powyższy przezemnie przyjęty program  Chojnicki, 
mogłoby się stać w ątpliw em ; bo według układu dotychczasowych 
kół polskich na sejmach berlińskich, żadnemu członkowi onegoż 
nie było wolno głosować ani z inną frakcyą , ani nawet podług 
własnego i osobistego swego przekonania; lecz owszem, każdy 
członek koła polskiego, na mocy regulam inu kółkowego, obo
wiązanym był do poddania się całkowicie większości koła i do 
głosowania na samym sejmie, chcąc nie chcąc, z tą  większością. —

Wychodząc atoli od tego punktu, niech mnie, starcowi 73 
la t liczącemu, przy tej sposobności wolno będzie, z program atem  
wyborców moich w ręku, do ukochanych moich, po największej 
części bez wątpienia daleko młodszych odemnie ziomków w ogóle, 
kilka słów miłości, i w obecnym stanie rozdrażnienia umysłów, 
może też  niejako pojednawczo działających myśli wynurzyć. —

Ów pod nazwą solidarności narodowej w kole polskim wpro
wadzony sposób głosowania w samem tem  kole, wywołany z sa
mego początkujparlam entarnego  żywota naszego, bez najmniej
szego wątpienia z najlepszych chęci i z najszlachetniejszych za
miarów, był od onego czasu i je s t jeszcze dzisiaj istnem łu 
dzeniem się, istnym  b łęd em ; który to błąd, jak  wielom z nas 
wiadomo, przez nieuchronną fatalność swoją już do głosowań 
poprow adził, k tóre  może jeszcze obecnie na niejednem sumieniu 
katolickiem  ciężą.

Je s t on zarazam , pod jak  nalepiej mniemanym pozorem 
występowania naszego przed obcymi w niezłam anych szeregach 
narodowych, największą tyranią, przez większość nad mniejszo
ścią wywieraną, bo jest uciemiężeniem i krępowaniem  przekonań 
i sumień ludzkich, k tó re  to w jakichkolwiekbądź położeniach, 
zawsze powinne być wolne.

Jest on zatem  dalćj w moralnym kierunku tćm, czem są 
„krew  i żelazo" w praktyce wielkich mocarstw. Je s t wykony
waniem mocy nad niemocą, bo liczby większej nad liczbą mniej
szą lub pojedyńczą, skazaną przez pewien p a rag raf do uległości.

Oprócz tego jedynej te j zasadzie tak  zwanej solidarności, 
jak  śmiało powiedzieć można, zawdzięczamy i dzisiaj po wię
kszej części owo „rodraźnienie umysłów" o k tórem  powyżej 
mówiłem: ową wrzawę, k tó ra  obecnie nad społecznością naszą, 
mianowicie w Księztwie Poznańskiem zawisła, a k tóra, sądząc 
z artykułów' poznańskich, codziennie w publiczność naszą rzu 

canych, coraz większe rozm iary przybrać zagraża. Znieście ową 
tyrańską i samej już n atu rze  ludzkiej wprost przeciwną zasadę, 
a pewnym jestem , że spokój będzie.

Czemże też je s t teraz w ogóle osobistość wysłana przez 
kraj, lub raczej przez okręg wyborczy, na sejm ? N ic z jp  in- 
nem, jak  narzędziem  bez samoistności, bez własnej woli w ręku  
innych; m achiną m oralną, poruszaną przez siłę obcą do wypy
chania z niej potem na samym sejmie głosu obcego z piersi 
swojej, w której własne i osobiste przekonanie, wskutek fa ta l
nego swego losu, na zawsze już pochowanem zostać musi.

Siedzi tam może jakiś mąż, siedzi ich też więcej mężów 
poważnych, podeszłych już w wieku, posiwiałych, z wybitnemi 
swemi i doświadczeniem dojrzałem i zdaniami, którzy albo d łu
gich sporów już nie lubią, albo też przy najlepszych i najzba- 
wienniejszych chęciach, usposobieniach i przekonaniach, może 
też nie posiadają w łaśnie osobnego daru  przenikającej mowy; 
których więc inni, młodsi i żywsi, łatw o przekrzyczą i t. d.

Cóż oni mają począć, kiedy im się nie uda swoich myśli 
przeprowadzić? M ają om wstać nakoniec i zgromadzenie opu
ścić, ażeby czasem może i sumienia swego nie narazić?  — 
A kiedy to zaraz zd rada! —  Nie, nic im nie pozostaje, jak  
tylko bić czołem przed paragrafem  regulam inu zadawnionego, i 
poddać się z całem  swem przekonaniem, z ca łą  swą osobistością, 
z ca łą  swą duszą w niewolę większości mężów, o całą  gene- 
racyą może młodszych od nich. —

Pytam  się, czy też tak i stan  rzeczy godzien jest zgrom a
dzenia mężów, zaufaniem kraju  obdarzonych? —  Po co kraj, 
albo mówmy raczej: po co wyborcy pojedynczych okręgów wy
bierają swoich deputowanych i posełają ich na sejm ? — P rze
cież tylko w tym  celu, ażeby głosem swoim na samym sejmie 
oddanym interesów m ateryalnych i duchownych swych wyborców 
bron ili; nie zaś, ażeby ten głos, należący, że się tak  wyrażę, 
właściwie do wyborców, zatopić w jakim  zbiorze innych głosów, 
wprost może przeciwnych życzeniom wyborców pojedynczego 
posła.

Mówią podobno, że przecież i na sejmie mniejszość powinna 
się poddać większości, a że więc koło polskie nic nadzwyczaj
nego, nic niesłusznego nie żąda. Ale rzecz jasna, że tu  wielka 
różnica zachodzi. Kto swój głos na sejmie sumiennie odda, a 
potem ulegnie, ten uczynił przynajmniej to, co mógł i ma dla 
siebie samego tę  satysfakcyą, że głos jego nie był próżnym i 
straconym, lecz tak  jak  wszystkie inne głosy ważonym i liczo
nym, a prócz tego może sobie przed Bogiem i przed wyborcami 
swymi powiedzieć: Dixi, e t salvavi animam meam. W kole
polskiem zaś rzecz ma się zupełnie inaczej. W kole polskiem 
taki głos nie tylko, że się całkiem zniweczy, że zupełnie 
zginie, i że przeto tak  poseł sam, jak i tysiące wyborców jego, 
praw a swego prawodawczego na sejmie zgoła pozbawionymi 
zostaną, lecz nadto jeszcze poseł taki, wbrew swemu przeko
naniu i może też wbrew progamowi swemu wyborczemu, za przy
musem przeciwny sobie samemu głos na sejmie oddać winien.

Pytam  się więc dalej, czy taka  zniewaga głosu poselskiego 
jest może skądsiś wziętą z dziejów narodu ? — Nie, przeciwnie, 
a świadkiem tego je s t owe wszystkim znane: „Nie pozwalam."

Dalekim jestem  od chęci przyprowadzenia czegoś podobnego 
do obrad kola polskiego; ale czego żądam, to jest poważania, 
zachowywania i niekonfiskowania głosów poselskich, przeznaczo
nych przez wyborców do oddania na samym sejmie.

A pytam  się na koniec, czy ten, zdaje mi się dosyć wyłu- 
szczony, w kole polskiem dotąd używany sposób głosowania po
między rozumnemi istotam i i wolnymi mężami, a czy tak ie  
kompletne zniszczenie lub przeobrażenie głosów poselskich, jak  
teraz w niem istnieje, gdziekulwiek po innych parlam entach jest 
praktykowanem  V Sądzę, że także nie. Nigdzie. Z pewnością 
że nie!

Znieście tedy przecież ów nieszczęsny paragraf, a ręczę za 
to, że kraj sam będzie m iał większe zaufanie do swych depu
towanych, uwolnionych z takiego gw ałtu wykonywanego właśnie 
na tem , co człowieka czyni człowiekiem, to  jest, na wolnej 
jego woli.

Znieście tę  pozorną czyli przymuszoną solidarność, a nie 
będzie tćż tyle trudności w wyszukiwaniu kandydatów posel
skich. Niejeden albowiem, a właśnie z poważnych, lub raczej
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z mniej obojętnych w pewnych sprawach obywateli, odstraszony 
przez ten co dopiero przedstaw iony stan rzeczy, odmawia teraz 
z góry wszelkiej kandydatury.

A co więcej, przywróćcie wolność głosowania, której to 
usunięcie je s t istnem  poniżeniem osobistości i godności każdego 
deputowanego, i to jeszcze w kraju, k tóry  wszędzie godło wol
ności na swych sztandarach wywiesza, a depce ją  tu  w najdo
tkliwszy sposób; przywróćcie, mówię, rozumnemu człowiekowi 
ową wolność oddawania głosu według własnego przekonania 
swego i według danego mu przez Boga sumienia swego, a ta 
kie spory nawet, jak  to w tych dniach powstały, także wkrótce 
znikną.

Zkądże bowiem teraz  owa nieufność do koła  sejmowego ? Owe 
przestrogi i osobliwe żądan ia?  Znikąd inąd jak  z obawy, 
żeby nie ta  lub owa partya  w sprawach większą część społe
czeństwa najżywiej zajmujących, uległa kiedyś z najżyczliwszymi 
swymi zam iaram i sam owładztwu większości i nie u tonęła bez 
pow rotu w bałwanach jej przemocy.

Przywrócona owa wolność będzie hamulcem dla prze
cie zawsze możliwej w iększości, k tórej sposób widzenia może 
nie odpowiada żądaniom  społeczeństwa. Członkowie bowiem 
któregokolwiek bądź zgromadzenia wiedząc, że wolnych mężów 
m ają przeciwko sobie, a że każdy głos ich ma i zachowuje swoją 
osobliwą wagę, z daleko innymi wzajemnymi względami w dy- 
skussyach swoich występować będą, aniżeli w tem przekonaniu, 
że, gdyby się tylko komu udało jeden głos nad połowę uzy
skać, reszta  tych Panów już do wiecznego milczenia skazaną 
zostanie.

Mam nawet przekonanie, że owa solidarność dotychczas 
przymuszona i gwałtem paragrafowym  utw orzona, lub raczej, 
że na miejscu onej prawdziwa jednomyślność w głosowaniu, 
łatwiej i bez w ątpienia w szlachetniejszy sposób się uskuteczni 
pomiędzy wolnymi mężami, niż to się dotąd przymusowo d z ia ło ; 
bo leży to w naturze ludzkiej, że każdy prędzej z wolnej woli 
odstąpi od swego, aniżeli przewidując lub czując gw ałt nad 
sobą. Kraj z a ś , zważając na tak ą  dobrowolną jednomyślność 
deputowanych swoich z większą spokojnością, z większą ufnością 
i z większem zadowolnieniem ich rozprawom przypatryw ać się 
będzie, a będąc przeświadczonym z drugiej strony, że każdy 
odcień najrozm aitszych zdań czy żądań w społeczeństwie istn ie
jących, je s t w kółku  berlińskiem nie tylko reprezentowanym, 
lecz także upoważnionym i w swojem walnem prawie uznanym, 
tak  dalece, że, chociażby w kółku nie zwyciężył, toby przecież, 
jak  to do tąd  bywało, nie został straconym , bo przeniesionym 
przez walny już głos na sejm : kraj więc, mówię, daleko spo
kojniej także przystąpiłby do wyborów, a ta  wzajemna nieufność, 
k tó ra  nas teraz tak  niemile rozdwaja, usta łaby  niezawodnie.

Nie było moim zamiarem, wtrącić się do teraźniejszego 
w Poznańskiem powstałego sporu. Ale nie mogę nie zastano
wić się, z wszelką wreszcie spokojnością, nad tóm p y tan iem : 
skąd to ma pochodzić, że nasi księża „krew z naszej krwi, kość 
z naszej kości“ przy wyborach koniecznie mniej m ają mieć praw, 
aniżeli każdy pojedyńczy wyborca, każdy poczciwy kmieć lub 
komornik, a mniej także, jak  ci panowie w kom itetach wybor
czych zasiadający? Nie można przecie żądać ani od tylu wy
borców świeckich, ani też więc od duchownych, ażeby wszystkich 
kandydatów osobiście znali; ażeby o sposobie myślenia onych, 
o usposobieniu ich religijnem  i t. d. wiedzieli. Kogo więc nie 
znają, o tym inform ują się, albo zapytują się jego samego. 
W szakże w tern żadna obraza nie leży. J a  sam, w Chojnickim 
powiecie osobiście nie będąc znanym, zostałem  od świeckiej i 
duchownej strony zapytanym , czy się zgadzam na żądania wy
borców i na ich program , a nadto wybadywał mnie jeczcze ko
m ite t wyborczy prowinćyalny. Również tedy, jak  ci panowie 
chcieli się przed wyborem poznać z moim sposobem myślenia 
politycznym czyli narodowym, tak  znowu księża ze swego s ta 
nowiska [starają się wprzód zapewnić się o religijnem  usposo
bieniu przedstawionego im kandydata.

To samo dzieje się tćż w niemieckich krajach. Na pokre- 
wnionym nam Szląsku n. p. dom agają się także księża od kan
dydatów oświadczeń pod względem ich stanowiska kościelnego i 
religijnego, a dyskutują publicznie w dziennikach nad tem  sta 
nowiskiem, bez różnicy, czy kandydat je s t tam  książęciem, czy

hrabią, szlachcicem, wyższym urzędnikiem, czy też osobą niż
szego stanu.

A słusznie. W ybór posła nie je s t rzeczą obojętną. Ma 
on się odbywać sumiennie, a nie lekkom yślnie; mianowicie zaś 
ze strony księży, którzy nie tylko że sami wyborcami, ale przy- 
tem i lud m uszą poinformować, k tóry  to we wszystkich ważnych 
sprawach zwykł udawać się do swych księży po dobrą radę. 
Niema więc żadnej przyczyny do oburzania się przeciw tylu 
zacnym i zasłużonym mężom, którzy tylko swej świętej powin
ności zadosyć uczynili.

Mówią, że księża przez swoje występowanie naród rozdwa- 
ja ją . Zaprzeczam temu i to z nadzieją w sercu, że tak  nie jest 
Ale gdyby się też tak  sta ło : wielkie jeszcze pytanie, kto tem u 
będzie winien? Lud nasz, cały ogół katolicki wiernie z księżmi 
trzym a, a zatem  w ścisłem połączeniu z nimi prawdziwy rdzeń 
narodu stanowi. Kiedy więc część tylko wyższych warstw spo
łeczeństw a; kiedy niektórzy literaci i garstka przez niekatolickie 
nasze dziennikarstwo zbałamuconych ludzi, stawają w przeciwień
stwie z duchowieństwem połączonym z właściwym ludem, a wolą 
swoją drogą samopas iść: nie można przecie powiedzieć, że wten
czas rdzeń się odłączy niby od otaczającego go włókna, od kory 
lub od gałęzi, coby było twierdzeniem wcale nielogicznem i 
samej zaturze przeciwnem; lecz oczywista, iż owi panowie sami, 
od ogólności odpadając, oddzielają się od rdzenia, a więc oni owe 
srogie rozdwojenie sprawiają. Niechże z łaski swojej przy tym 
rdzeniu narodowym pozostaną, a będzie zgoda, będzie spokój, 
będzie jedność.

W racając po tem  zboczeniu do właściwego mego przedm iotu, 
przypada mi jeszcze obowiązek usprawiedliwienia mego wyżej 
postawionego twierdzenia, że to, co się dotąd w układzie Koła 
polskiego solidarnością narodową nazywało, i do uniewinnienia 
gwałcenia we wnętrznejjwolności deputowanych służyć m iało, niczem 
innem nie jest, jak  ułudą.

Mówią, że przez to wspólne lub jednom yślne występowanie 
polskich deputowanych, polskość na sejmie się udowodnią i 
utrzym uje. Lecz otóż w tem  tu właśnie ułuda.

N ajprzód owa jednomyślność z góry je s t kłamliwą, bo często 
tylko przemocą wymuszoną, a nieraz może jednym  tylko głosem 
większości. Nie ta, często więc pozorna tylko, a przeto nie
prawdziwa jednomyślność lub solidarność w głosowaniu na sejmie 
udowodni polskość, lecz sam a osobista bytność pewnej liczby 
w jedno koło narodowe połączonych i na ław ach poselskich obok 
siebie siedzących Polaków, dotykalnie o żywotnem istnieniu pol
skości świadczy.

Sejm nie wgląda w serca Polaków tam  siedzących, ani nie 
liczy ich zdań lub pizekonań względem spraw pod dyskussyą 
wziętych, lecz podług liczby posłów polskich osobiście na sejmie 
przytomnych. —  Gdyby narodowość posłów polskich i reprezen- 
tacya przez nich polskości m iała od zdań i od publicznego ich 
głosowania zależeć, wtedybyśmy do ciekawych rezultatów  doszli.

Dajmy n. p. na to, że dwudziestu Polaków na krzesłach 
sejmowych zasiada. Przypuśćmy dalej, że z tych dwudziestu 
jedenastu  za jak ą  sprawą głosuje, dziewięciu zaś po najsum ien- 
niejszem zastanow ieniu się, nie mogą się wcale zdecydować do 
głosowania z drugiem i; proszę mi powiedzieć, czy ci dziewięciu 
za to, że nie głosowali z większością, tu  nawet jednym tylko 
głosem utworzoną, m ają od polskości być odsądzonymi a zatem 
przestać być Polakam i? —  Nie mająż oni już dalej polskości 
własnej i swych polskich wyborców reprezentować, udowodnić i 
utrzymywać, a m ają oni wskutek tego liczbę Polaków na sejmie 
zmniejszyć? Nie byłożby takie twierdzenie śmiesznością? A prze
cie ono logicznie i konsekwentnie z powyższej zasady wynika.

We frakcyi niemieckiej katolickiej każdy członek m a zu
pełną wolność w głosow aniu, a przecież nikomu na myśl nie 
przyjdzie twierdzić, że tak  frakcya wskutek tej wolności, albo 
że każdorazowa mniejszość onej, tak  niemczyznę, jak  też ka- 
tolickość przedstawić, udowodnić i utrzymywać przestaje. Niema 
zaś żadnej ufundowanej racyi, dla którejby z Polakami m iała 
być inaczej. —  Jak  tedy sejm niemiecki frakcyą niemiecką 
katolicką, bez względu czy na jednomyślne, czy tćż na rozdzie
lone głosowanie jej członków, jednostajnie i w je j całości za 
niemiecką i katolicką uznaje, tak  on też nie ocenia polskości i 
liczby Polaków na sejmie podług głosów oddanych za jaką
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sprawą albo przeciw niej, lecz jedynie według liczby ogólnej 
głosujących Polaków.

Owa solidarność więc, choć pod tym ważnym wprawdzie 
względem, mniemanemu i pożądanemu celowi bynajmniej nie 
odpowiada. —

Ale przypatrzmy się zasadzie solidarności jeszcze z innej 
strony, a przekonamy się, iż taka wymuszona solidarność mo
głaby kiedyś właśnie dla tych, którzy ją  najżywićj popierają, 
stać się bardzo niepomyślną. Zdaje mi się, iż śmiało można 
twierdzić, że w dotychczasowych kołach polskich sejmowych par- 
tya ultramontańska lub klerykalna bardzo słabo była reprezen
towaną. Na tym świecie zaś, według starego przysłowia, wszy
stko jest możliwe m. Gdyby się więc raz stało — ale nie prze
straszcie się Panowie! — gdyby się więc udało, żeby też raz 
ultramontanie czyli klerykalni górę wzięli i — horribile dictu! 
—  do większości w kole polskiem doszli; gdyby zatem w po
wyżej wzmiankowanym przypadku owi jedenastu polscy posłowie 
do klerykałnych należeli i za jaką bądź sprawą głosowali, dzie
więciu zaś z najsławniejszych i najwybitniejszych antiklerykałów 
głosowaliby koniecznie i wbrew istniejącej solidarności przeciw 
ultraroontaninom: coby owi panowie powiedzieli, gdybyśmy wte
dy my, to jest my ultramontanie, do których przypadkiem nale
żę ; gdybyśmy (mówię) wtedy nawzajem tę mniejszość antiklery- 
kalnych Polaków od polskości odsądzili? O! jaka to też zgro
za! — Jaki by ztąd hałas powstał w całym, nam przeciwnym 
obozie! — Zasłużony ich organ w Xięstwie, który teraz już my
śli, że sam tylko naród polski reprezentuje, że sam jeden całą 
polskość w dzierżawie trzyma i że jemu samemu tylko przyna
leży udzielać lub odebrać ją  innym według swego widzimi się, 
a który teraz niby śpiewy tryumfalne nuci dla tego, że dziwnym 
zaprawdę i prawie niesłychanym, ale dosyć gorszącym przypad
kiem, antiklerykalne członki kleru z nim się sprzymierzyły prze
ciwko klerykałom, a to jeszcze w najniewzględniejszy i wcale 
niedyscyplinarny sposób: ten to organ publiczny ż pewnością 
struchlałby całkiem z zadumienia na taką nowość. A ta nowość 
bardzo łatwo mogłaby mieć miejsce.

Z jaką też gorączką ta  mniejszość antiklerykalna nie pra
gnęłaby naówczas sama zniesienia tej nieszczęsnej wtedy dla 
niej solidarności, a jak rozrzewniająco nie wzdychaliby ci pano
wie za tą  zbawienną wolnością głosowania, której nam klerykal- 
nym teraz tak uparcie odmawiają, ażeby potem przynajmniej na 
sejmie mogli oddać swoje antiklerykalne głosy? A wszakże my 
ultramontanie w takim to przypuszczonym przypadku bylibyśmy 
zupełnie w tern samem prawie, które dotychczas nieklerykalni 
członkowie kółka wykonywali.

Do takich to rezultatów prowadzi nas albo może nas do
prowadzić owa przymuszona, a więc pozorna tylko solidarność 
głosów w kole polskićm i ułudna owa zasada dowodzenia i po
pierania przez takową polskości. Są to frazesy w modzie bę
dące, które wprawdzie serca polskie łatwo rozgrzewają: ale zba
dawszy je z pochodnią tak wielce ulubionej „oświaty" w ręku 
i wdzierając się przy tern świetle i przy zdrowym, trzeźwym ro
zumie aż w sam grunt rzeczy, przekonamy się ku własnemu za- 
dumieniu, że wszystkie tak mile i wdzięcznie brzęczące frazesy 
są próżne.

Znieśmy zatem w spólnym interesie, w interesie wolności i 
sprawiedliwości, w interesie osobistych przekonań i sumień, w in
teresie nakoniec godności poselskiej i wzajemnego poważania, 
jako  też obowiązków włożonych na pojedyńczych posłów przez 
program ata swych wyborców; znieśmy, mówię, ową ułudną i zgu
bną zasadę, a nie stwarzajmy owej tylko wymuszonej, sztucznej 
pozornej i kłamliwej solidarności, ufundowanej na gnębieniu pojedyn
czych sumień i przekonań: lecz starajmy się raczćj przez miłość, przez 
Z§°dę, przez wzajemne uwzględnienie naszych ze wszech stron 
przecie do dobra wspólnej ojczyzny dążących zdań i przekonań 
osiągnąć ową dobrowolną a przeto szlachetniejszą jednomyślność,
0 której wyżej mówiłem, a połączeni w tej myśli o czem nie 
r  ^  u W całość koła wolnych Polaków, zawrzyjmy na
ej drodze, już to i w tym wojennym i zaburzonym czasie świę- 

m 4?°- ■ na- ^UI?d.amencie wolności i to wolności najwspaniało- 
yślniejszej i najniezbędniejszej, bo wolności przekonań ludzkich

1 sumień chrześciańskich. —
Na tćm koAcząc pozdrawiam wszystkich ziomków moich

s t a r o p o l s k i e m  hasłem, „Kochajmy się“ ; szanownych wybor
ców moich zaś za zwyczajem s t a r o k a t o l i c k i m  proszę o ich 
modły, a osobliwie szanownych księży o pobożne Memento przy 
ofierze świętej, ażeby mi Pan Bóg w moim podeszłym wieku 
wystarczających sił do sumiennego i zbawiennego wypełnienia 
obowiązków moich poselskich udzielić raczył. *

Lewice Wojciech z Radlić Haza.

P. S. Dla ważności zasadniczój przedmiotu, o którym
w powyższym artykule była rzecz, jako też dla utworzenia woł- 
nćj nad nim dyskussyi, pomiędzy interesującymi się tą sprawą,
ale nie tak draźliwój duskusyi, jak ona się obecnie w Poznań
skim zagnieździła, lecz dyskussyi spodziewam się, spokojnój i 
w tym duchu pojednawczym prowadzonej, w którym artykuł
sam był napisanym i w którym niniejszem publiczności naszej do 
osądzenia go się podaje: prosi się wszystkie szan. redakeye 
pism publicznych polskich, ażeby go do swych łam przyjąć ze
chciały.

Jak Dziennik pozn. zgodę rozumie?
Wrzawa wywołana waśnią wyborczą ucicha, Dziennik prze

cież nie składa broni i dalej upiera się, „że spór w razie prze- 
parcia przez ultramontanów zagraża zatratą  narodowej przyszło
ści," i że „ultramontanom (tym wyrazem szafuje do przesytu) 
nie o obronę religii chodzi, ale o zawładnięcie społeczeństwem 
naszem." Zaręcza Dziennik, że ultramontanie chcą „aby Kościół 
zapanował," i że „pragną oni uprzywilejowanego stanu, pragną 
rządów teokratycznych."

Kto w ten sposób wykrzywia i przesadza pojęcia przeciwni
ków, ten oczywiście nie dba o porozumienie, tylko chce przytłu
mić ich zdania i głos ich wrzawą podniesionych przez siebie na
miętności zagłuszyć.

Dziennik zdaje się być w tern słodkiem urojeniu, że zwycię
żył ultramontanów. jak on mówi, a ogromną większość ducho
wieństwa obu archidyecezyi, jako my twierdzimy. Czy doprawdy 
ma się za zwycięzcę? Jeśli tak jest, to mu nie winszujemy zmy
słu politycznego i bystrości.

My jesteśmy zdania, że w sprawach domowych tryumfów się 
nie obchodzi, i choć mamy silne przeświadczenie, żeśmy, nie ra
chując usunięcia kandydatury drezdeńskiej, osiągnęli najważ
niejszą część usiłowań: skupienie pięciuset duchownych pod je
dnym sztandarem, dalej, że osiągniemy i resztę spokojnych a 
umiarkowanych postulatów naszych, nie wykrzykujemy wiwatów, 
boć to zawsze smutna konieczność, kiedy w rodzinie nie można 
uniknąć sporu.

Twierdzi Dziennik w liście z U s t r o n i a ,  że zniżamy ton 
i zmieniamy taktykę, inaczej przemawiać zaczynamy. Snać czytał 
tylko odbitkę z n. 10 pisma naszego, a nie czytuje samego 
pisma.

Od samego początku waśni, redakeya Tygodnika przemawiała 
w tym samym umiarkowanym i pojednawczym tonie. Listy i artykuły 
duchownych umieszczane po największej części z ich podpisami, 
te listy tak uderzające -młodzieńczą rzeźwością i siłą przekonań 
katolickich, są pełne oburzenia i szlachetnego gniewu, bo odpie
rają podstępne napaści, terroryzm sposobu i zarzuty czynione 
ich uczuciom narodowym. Ale to rzecz inna, i żałujemy tych, 
którzyby nie rozumieli i nie uznali zacności pobudek i czystości 
uczuć tych kapłanów. My mając osobny i wyraźny obowiązek, 
ciągleśmy się powstrzymywali i powstrzymywaliśmy innych. Obe
cnie nawet ani dokuczliwie powtarzane oskarżenia, ani potwarczo 
i w naciągany sposób wywodzone o nas wnioski, nie wyprowadzą 
nas na pole gwałtu i odwetów. Jesteśmy przeświadczeni, że się 
w kwestyi, która nas różni z pewną częścią obywateli, zrobiło 
wszystko, co rozjaśnia położenie i porozumienie ułatwić może; 
prowadzić szermierki polemicznej i roznamiętniać społeczności 
nie chcemy. Dla tego to, że wspomnimy nawiasem, wybaczą 
nam bracia nasi, którzy nie przestają przeselać do Tygodnika 
wybornych listów treści polemicznój, że już tych listów nie umie
ścimy. Im prędzćj przyjdzie do uspokojenia i do poważnego za
stanowienia się nad całą rzeczą, żeby późniejszym możliwym 
niepokojom zagrodzić, tym lepiej i pożyteczniej dla wszystkich.
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Dziennik ze swojej strony nadużywa dalej wielkich wyrazów 
i chce koniecznie po za społeczność polską, wyrzucić tych, k tó 
rych nazywa u ltram on tanam i; nie posiadamy środków na prze
szkodzenie tej robocie, ale czuwać nad nią nie przestaniem y a 
nasze zgodne chęci nie przeszkodzą nam, żebyśmy z siłą  i s ta 
nowczością tak  jak  dotąd, odpierali wszystkie zaczepki przeciw 
nauce Kościoła i Stolicy Apostolskiej, wszystkie jego usiłowania, 
aby poróżnienie uwiecznić.

Dziennik uderzony je s t tern, cośmy powiedzieli, że jeżeli po
rozumienie nie nastąpi za pośrednictwem ludzi przezornych i 
umiarkowanych, to „robota dzisiejsza stanowi dopiero początek 
roboty. “

Ale Dziennik nas nie rozumie.
My mówimy o robocie spokojnej na drodze uczciwej dyskusyi 

i przekonania, a nie o agitacyi. Przecie w dalszym ciągu a rty 
kułu  napisaliśm y:

;,N ie pozwolim y sobie nigdy agitować na sposób św iecki i będziem y  
s ię  starali śc iśle  utrzymywać w granicach zakreślonych nam przez Naj 
ks. Prymasa. W  tych granicach nie zabraknie nam pola do obrony 
prawdy."

Że jednak wytrwale ukrzepiać będziemy duchownych i za
chęcać ich do wierności chorągwi raz wywieszonej, tłómaczyć, że 
póki zgoda uczciwa nie nastąp i, to to  samo, co raz zaszło, po
wtórzyć się może, i szukać rzetelnego z ludźmi dobrej woli po
rozum ienia, to samo z siebie wynika.

Dziennik także nie zdaje sobie sprawy jak  należy z propo
nowanej przez nas w regulam inie wyborczym zmiany.

Powiedzieliśmy i pow tarzam y:
„Jakże na teraz praktycznie form ułuję się żądania naszó? Oto chcemy, 

aby regulamin wyborczy zmieniono w ten  sposób, byśmy istotny udział 
w stawianiu kandydatów zyskali."

Myśl naszą m aluje wyraz u d z i a ł .  Chodzi więc o wpływ 
przynależny duchowieństwu, a nie o przewagę w y ł ą c z n ą ,  o „za
władnięcie społeczeństwem" o „rządy teokratyczne.“

Dziennik wpycha nas gw ałtem  w koło błędne, bo ciągle po
w tarza: niech duchowieństwo przychodzi na zgromadzenia przed
wyborcze; jeśli nie przybędzie, to darmo.

Na przedwyborcze zgrom adzenia duchowieństwo posjiieszyć 
nie może, bo istnieje zakaz ks. Prym asa. Pow tarzam y po raz 
niewierny który, że ten  zakaz, to fakt, a faktom  istniejącym  p ró
żno zaprzeczać. —

Pisze Dziennik: „Ależ zakaz ten nie je s t wcale dogmatem, 
tak  samo więc jak  był wydanym, w in teresie zgody łatwo mógłby 
być uchylonym."

Rozumowanie to jest wyraźnie chrome. Naprzód nik t nie 
twierdzi, że zakaz ma znaczenie dogm atu, i n ik t od Dziennika 
wiary w ten zakaz nie wymaga. Powtóre, Dziennik faktu  nie 
przekreśli, a mamy powody do mniemania, że Najp. X. Prym as 
nie przyjmie podanej sobie przez Dziennik rady.

Dziennik zupełnie się myli, jeśli mniema, że zakaz został 
faktycznie usunięty i że duchowieństwu wolno było „posuwać 
agitacyą po za granice w liście do p. Morawskiego w ytknięte." 
Jeśli, o czem nie wiemy, zaszła gdziekolwiekbądź wzbroniona 
agitacya, to sta ło  się to  w sprzeciwieństwie do reguły  postaw io
nej przez X. Prym asa.

W ięc niem a co spierać się z postanowieniem  i rozporzą
dzeniem Zwierzchnika obu archidyecezyi, k tóry  jeszcze niedawno 
tem u w yrzekł: „Duchowieństwo moje z mojem zezwoleniem nie 
weźmie udziału w agitacyach przedwyborczych." Czyż dla tego
księża m ają być pozbawieni sprawiedliwie przynależnego im
wpływu na wybory? Dziennik powiada:

„N ie pozostaje nic innego dla was (duchownych), jak albo podjac 
sie wraz z nami w ielk ich ciężarów, które obow iązek obyw atelski nakłada 
przy wyborach, albo zupełnie zrzec się prawa głosowania."

Czy Dziennik na seryo staw ia tę  alternatyw ę, i czy is to t
nie tak  chętnie otw iera w rota wszelkiemu zobojętnieniu i po
w strzym aniu się?

Otóż my, którzy nie chcemy, aby duchowni odsunęli się od- 
społeczeństwa świeckiego i widzimy w takim  zazie wyraźną 
szkodę dla kraju, próbujem y ażali się nieda stosunków dzisiej
szych tak  przem ienić, iżby duchowieństwo wyswobodziło się
z więzów narzuczonej sobie zależności, i o trzym ało przy wybo
rach  wpływ, do jakiego ma prawo.

Teraź wróćmy do żądań, któreśm y postawili. Napisaliśmy 
w przeszłym  num erze:

Regulam in zm ienićby należało w ten  sposób, żeby zam iast głosow ania  
od razu na kandydatów, co je s t  rzeczą nie prowadzącą do dobrego skutku- 
albowiem w takim razie w szystko od przypadkowości, od względów są 
siedzkich i od usposobienia chwilowego zależy, ogłaszano naprzód nazwi
ska kandydatów, a dopiero potem , po dostatecznem  zastanowieniu się , po 
otrzymaniu od nich objaśnień, i po rozważaniu istotnej korzyści sp o łe 
czn ości naszej, listę  ostateczn ie układano. B yłaby to dwustopniowa przed
wyborcza manipulacya, niezaw odnie korzystniejsza i pow ażniejsza od dzi
siejszej. Skoroby przystano na tę zmianę, znalazłby się  zaraz sposób, aby 
duchowieństwo w tern przedwstepnem  stadium m ogło zdanie swoje co do 
kandydatów objawić. Tak kandydatury nie byłyby owocem hałasu, nacisku  
i przypadku, ala odtąd m iałyby znaczenie rzeczyw iste rozumnej woli kraju.

Dziennik łaskawie twierdzi, że to galim atias, a jednak za
ręcza na innem miejscu, że pragniemy uprzywilejowanego stanu 
i rządów teokratycznych. Jeźlić nas dobrze nie zrozum iał, to 
jakże może tak  silnie oskarżać? Gdyby Dziennik chciał is to tn ie  
zgody, toby był zwrócił uwagę na to, cośmy zaraz po przy to
czonym ustępie oświadczyli. Mówimy tam :

„Rzucamy m yśl, środków przeprowadzenia na teraz nie podajem y. 
Przy dobrej woli, środki się sam e nasuną."

W ięc nie sform ułowaliśm y żądań naszych ostatecznie i w yra
źnie wezwaliśmy ludzi rozważnych i prawdziwych miłośników 
sprawy publicznej, aby zastanowiwszy się nad przedstawieniem  
naszem, obmyślili, jak  duchownym udział w wyborach zapewnić.

Dziennik próbując rzecz zagmatwać, daje do zrozumienia, 
że wymagamy, aby duchowieństwo otrzymało przywilej absolu
tnego veto. Tegośmy nigdy i nigdzie nie powiedzieli. P ra 
gniemy, żeby pierwiej ogłaszano nazwiska kandydatów, a potćm  
dopiero na nich głosow ano; zaś między jedną czynnością a drugą, 
żeby komisarz wyborczy lub k to  inny do tego upoważniony, 
porozum iał się z duchownemi lub duchownym przez innych księży 
wyznaczonym, i żeby potem o zdaniu duchowieństwa d a ł wie
dzieć na zgromadzeniu przedwyborczem. W takich razach wszy
stko zależy od rozwagi, um iarkowania i względności w postę
powaniu. Jeśliby duchowni stawiali nieuzasadnione wymagania, 
doprowadziliby świeckich do oporu, również gdyby świeccy lekce
ważyli przedstaw ienia duchowieństwa, powtórzyćby się mogło to, 
cośmy obecnie widzieli.

Tak przy dobrej woli możnaby wyjść z trudności. Z resztą 
mybyśmy i na inny praktyczny sposób przystali, byleby ducho
wieństwu zapewniono w kierownictwie wyborami udział, do ja 
kiego ma prawo i jakiego nie przestanie się domagać.

Dziennik jeszcze w jednym punkcie nie rozumie stano
wiska duchowieństwa. Powiada, że przywłaszcza ono sobie bez
zasadnie prawo reprezentow ania ludu, gniewa się na to i u k ład a  
na prędce teoryją o społecznych potrzebach tego ludu, których 
Kościół reprezentow ać nie. może.

Nie tak  dawno jeszcze temu czytaliśmy w Dzienniku, że 
księża odsuwając się od ludu i niepouczając go o wyborach po
zostaw iają go bez przewodników i oddają go na łup wpływom 
obcym.*)

Snać praw dą jest zawsze, że tempora muntantur.
Otóż my właśnie utrzymujemy, że księża są najlepszemi, 

najbezinteresowniejszemi przyrodzonemi przewodnikami ludu, że 
oni go najprawdziwiej reprezentują i że m ają obowiązek czuwać, 
aby między nich a lud nik t się nie wcisnął.

I  tu ta j powtórzymy, cośmy już raz powiedzieli, że gdyby 
lud usunięto z pod wpływu duchowieństwa, spadlibyśmy na po
ziom Galicyi, gdzie wieśniacy nikomu nie ufają i często naw et 
własnej swojej korzyści rozumieć niechcą.

Że Dziennikowi niechodzi o zgodę, że nie rozumie on, co to 
je s t swoboda dla innych, co względność i umiarkowanie w stosun
kach, tego dopatrzyć się łatwo. My też przem awiając do ludzi 
dobrej woli, choć nikogośmy nie wykluczali, nie mieliśmy na
dziei, aby Dziennik, słowa nasze spokojnie przy jął i oceniał 
bezstronnie. Ależ Dziennik, to nie k ra j ; więc nie tracimy

*) W  Dzienniku z 11 września 1867 r. były takie wyrazy. „Pow ody sm u
tnego rezultatu wyborów są jedne i te same w szędzie, a najgłówniejszym  
je s t  usunięcie się duchowieństwa. Lud nasz m ało ośw iecony, i przyzw y
czajony we w szelkich  publicznych działaniach iść  za g łosem  i przew o
dnictwem swych pasterzy, dla których jedynie ma zupełne zaufanie, ujrzał 
się  tym razem opuszczony i poszed ł innemi drogami."
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nadziei, że śród społeczeństwa wielkopolskiego znajdą, się tacy, któ
rzy w troskliwości o przyszłość wspólną, obmyślą, jak pokój zape
wnić i do postawionego na silnych podstawach rękę przyłożą.

Adres frakcyi katolickiej Sejmu pruskiego do 
Cesarza — Króla.

Wiele rozważnych osób objawiało zdanie, że sprawa władzy 
doczesnej Ojca św. ani w sejmie pruskim, ani w sejmie rzeszy 
pod obrady nie przyjdzie, i że w ogóle nie ma powodu troszczyć 
się o nią na tym polu. Myśmy od samego początku inaczej 
trzymali, i oto dostajemy do rąk dokument, który podajemy w 
tłomaczeniu i który wymownie świadczy, że katolicy przy każ- 
dćj sposobności prawa swoje do utrzymania niezależności Ojca 
św. przypominać będą.

N a j a ś n i e j  s z y ,  N a j p o t ę ż n i e j s z y  C e s a r z u  i K r ó l u !
N a j ł a s k a w s z y  C e s a r z u ,  K r ó l u  i P a n i e !

Niżój podpisani członkow ie pruskiej Izby poselskiej zblizają się  
z wiernopoddańcza uniżonością do tronu W aszej Cesarskiej i Królewskiej 
M ości, by W aszej Cesarskiej i Król. M ości zwrócić uwagę na opłakane  
położen ie Ojca św. i całego katolickiego K ościo ła . K iedy niem ieckie  
plem iona zjednoczone odpierały zw ycięzko napaść francuzką, chwili tej 
obce mocarstwo użyło na to, by z podeptaniem  w szelk iego prawa katoli
kom gw ałt nieznośny wyrządzić i ciężką zadać obelgę. Zajęto Rzym, 
ten  ostatni szczątek  koście lnego państwa, Rzym, który je s t  katolików  
własnością, papieża wyzuto z doczesnego panowania, najstarszą i naj- 
prawowitszą W ładzę chrześcijańską obalono. Z w dzięcznością przywo- 
dziemy sobie na pamięć one w zniosłe słow a, któremi W asza Cesarska i 
K rólewska M ość uroczyście przy otwarciu Sejmu pruskiego dnia 15 
listopada 1867 r. przyrzekła, że odwoływaniu się katolickich Prusaków  
na najłaskawszą W aszej Cesarskiej i K rólewskiej M ości troskliw ość o 
godność i niezależność G łowy ich K o śc io ła  podług spraw iedliwości 
zadosyćuczyni.

N ajłaskaw szy P anie! D la papieztw a nie ma innej niezależności, 
jeno  w zwierzchnictwie udzielnym ; ono tylko zabezpiecza w zupełności 
godność papieztwa. P apież pozbawiony tronu je s t  albo jeńcem  albo 
wygnańcem. Jakieżby b y ły  stąd następstwa, nieobojętne zg o ła  dla zadnćj 
W ładzy? Owóż wolność sumień katolickich, którą ostatecznie wolność  
papieża ugruntowana na W ładzy niezależnej, zabezpiecza, byłaby zgnę
bioną, skoroby jej prawo śm iertelnym  ciosem  było dotknięte i wszelka  
powaga byłaby w swych podwalinach wstrząśniętą. Że tak je s t  a nie 
inaczej, wykazuje to sama natura rzeczy, św iadczą w szystkie g łęb sze  
um ysły, stw ierdza w reszcie historyja a najoczyw iściśj, mimo w szelk ich  
obietnic, stw ierdza liistorya co dopiero ubiegłych m iesięcy.

N iech  nam wolno będzie wyrazić przeświadczenie, że  w tych uczu
ciach. przekonaniach i  życzeniach katolików Pruskich, którzy nas wybrali, 
m ieszczą sie  uczucia, przekonania i życzenia katolików całych N iem iec, 
W aszą M ość za sw ego pana i obrońcę uznających. N iechaj W asza M ość  
raczy dokonać wielkiego aktu przywrócenia praw i w olności katolików, 
jako jednego z najprzedniejszych czynów mądrości i spraw iedliwości 
W aszej Cesarskiej M ości. Oby nowy dzień pokoju pociągnął za sobą  
restauracya niezbędnego panowania doczesnego rzymskiej Stolicy, tego  
panowania, do przywrócenia którego W aszej M ości ś. p. ojciec król 
Fryderyk W ilchelm  III. na kongresie W iedeńskim  tak znakom icie się  
przykładał. W dzięczn ość św iata katolickiego i wszystkich przyjaciół 
porządku, opartego na prawie bezpiecznie, sąd w reszcie potom ności nie
zaw isłej od zam ieszać jednodziennych opinii, będą udziałem  jawnego tej 
wielkiej zasady ogłoszenia.

Z najgłębszą czcią  zostajem y W aszej Cesarskiej i K rólewskiej M ości 
wiernopoddani.

Berlin dnia 18 lutego 1871.

Rząd rzeczypospolitej Ekwatoru w sprawie 
papiezkiej.

Dziennik urzędowy m iasta  Q uito z 18. styczn ia r . b. 
zam ieszcza dw a następu jące  bardzo  ważne i budujące do- 
k u m e n ta :

Niżej podpisany minister Rzeczypospolitćj Equatoru ma za
szczyt odezwać się do Jego Ekscelencyi Ministra Spraw Zagra
nicznych Jego Król. Mości Wiktora Emanuela, z okoliczności

bolesnych i niespodzianych wypadków, jakie od dnia 20. września 
z. r. zaszły w Stolicy świata katolickiego.^

Ponieważ istnienie religii katolickiej zagrożone zostało 
przez napaść na najdostojniejszą osobę Głowy Kościoła i przed
stawiciela jedności, którego pozbawiono doczesnego posiadania, 
jedynej i koniecznej rękojmi niepodległości w wykonywaniu^zle- 
conego mu lozkiego posłannictwa, jest przeto rzeczą jawną, że 
każdy katolik, a cóż dopiero każdy rząd, liczący między podda- 
nemi swemi znaczną liczbę katolików, ma nietylko prawo, ale i 
obowiązek podnieść głos przeciw temu niegodziwemu i święto- 
kradzkiemu zamachowi. Rząd podpisanego czekał dotąd, ażali 
nie da się słyszeć protestacya ze strony wielkich państw Europy 
naprzeciw niesprawiedliwej i gwałtownej grabieży Rzymu, lub czy 
król Wiktor Emanuel nie rozpozna, po której stronie sprawie
dliwość, nie uczci z własnego popędu świętego charakteru osiem
dziesięcioletniego i bezbronnego Papieża, nie zatrzyma się na 
drodze przywłaszczeń i nie zwróci Stolicy Apostolskiej krajów, 
tylko co przez siebie zajętych. Gdy jednak do dziś dnia żadne 
z mocarstw starego kontynentu głosu nie wznosi, a Rzym ciągle 
jest przez wojska W iktora Emanuela uciśniony, rząd Ekwatoru 
mimo słabości swojej i odległości, w jakiej się znajduje, chce 
dopełnić obowiązku i protestuje w obec Boga i w obec świata 
z odwołaniem się na zdeptaną sprawiedliwość, a w imię kato
lickiego ludu, któremu przewodniczy, przeciw niegodziwemu na
jazdowi Rzymu, i przeciw zamachowi na wolność Najwyższego 
Pasterza, mimo podstępnych obietnic, powtarzanych tyle razy, i 
kiedy płonne rękojmie niezależności niepodobnej w takich warun
kach, nie są w stanie zakryć poniżenia i poddaństwa, w jakie 
wtrąctfno Ojca św. Protestuje także przeciw wszystkim nastę
pstwom, które sie już pojawiły, albo się jeszcze pojawią w s k u 
tek tego niegodnego nadużycia przemocy, na szkodę Jego Świą
tobliwości i katolickiego Kościoła.

Kładąc z rozkazu Jego Ekscellencyi Prezydenta Rzeczypo
spolitej nazwisko swoje na tej protestacyi, niżej podpisany prosi 
zarazem Pana Boga, aby król W iktor Emanuel naprawił szla
chetnie wszystko to, co uczynił w chwilowem zaślepieniu, wprzód 
nimby tron sławnych jego przodków rozsypał się w popiół za 
sprawą pomsty ogniowej krwawych rewolucyi.

Przy tej sposobności niżej podpisany zostaje i t. d.
Franciszek Ksawery Leon.

Oprócz tego pisma do ministra Spraw Zagranicznych 
królestwa włoskiego, rozesłał jeszcze ten sam minister 
Rzeczypospolitej Ekwatoru taki okólnik do innych rządów
Ameryki Południowej.

Niżej podpisany minister Spraw Zagranicznych Rzeczypospo
litej Ekwatoru ma zaszczyt przesłać Jego Ekscellencyi ministro
wi Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej. . . .  kopią protestacyi, 
którą wyprawił do rządu króla W iktora Emanuela, z powodu 
zajęcia Rzymu gwałtem i to wbrew wszelkiej Sprawiedliwości.

Takie bezwzględne zdeptanie słuszności z krzywdą najdo
stojniejszej Głowy kościoła Katolickiego, nie może być przyjęte 
z obojętnością przez rządy republikańskie wolnej Ameryki, a po
nieważ w Starym świecie królowie milczą, rzeczą jest naturalną, 
że w Nowym podniesie się głos surowego potępienia ze strony 
ludów i ze strony rządów, które tym ludom przewodniczą. Z tych 
więc powodów niżej podpisany ma zaszczyt w imienin rządu
Rzeczypospolitej Ekwatoru wezwać rz ą d  , aby skoro to za
stosowne uzna, zaprotestował ze swej strony przeciw zbrodni nie 
do wytłomaczenia, która dokonana naprzeciw Najwyższemu P a
sterzowi katolickiego Kościoła, rani wprost katolików świata 
całego. .

Zostając z uczuciami i t. d. Podpis jak wyżej.
P ism o Correspondance de Geneve, k tó re  d ru k u je  te 

dokum enta, dodaje ze swojej s tro n y :
E t nunc erudimini Reges et Principes Europae.

Ruch katolicki na rzecz Ojca św. 
ii i .

Uroczystość Karola Wielkiego, przypadająca na 28. Stycznia, 
odbywa się w A k w i z g r a n i e  zawsze w niedzielę następną, za-
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tem  w roku bieżącym dnia 29. Ze względu na wielkie próby 
na jakie święta stolica i kościół katolicki są wystawione w chwili 
obecnej, urządzono na ten  dzień, tak  w samym Akwizgranie, jako 
i w okolicy, "uroczystą pielgrzymkę, celem niesienia modłów pu
blicznych na rzecz Ojca św. Podczas całej oktawy aż do piątego 
lutego odpraw iało się w katedrze wielkie nabożeństwo, 
co wieczór kazanie jednego z ojców Towarzystwa Jezusowego, 
a  w dniu ostatn im  o drugiej z południa processya błagalna z ko
ścioła Karolingów do kościoła Najświętszej Panny. Od 22. 
Stycznia rozpoczął się szereg kazań po wszystkich kościołach 
parafialnych i po wszystkich gminach katolickich o smutnem po
łożeniu Najwyższej głowy kościoła i o obowiązkach, jak ie  wśród 
tych okoliczności spadają na lud katolicki.

Nic nie było obecnie bardziej na czasie, jak  właśnie piel
grzym ka do grobu największego z cesarzów chrześciańskich. 
I w rzeczy samej potrzeba nam było jakiego K arola wielkiego, 
by ocalić społeczeństwo. Oby przynajmniej książęta i narody 
przejęły się duchem tego monarchy, tak  energicznego, potężnego, 
a nadewszystko wiernego kościołowi.

Od pierwszego Stycznia wychodzi w E l l w a n g e n  tygodnio
we pismo katolickie. Organ ten odpowiadający rzeczywistej po
trzebie ludności dyecezyi R o t t e n b u r g ,  zasługuje na poparcie 
i życzliwą uwagę katolików innych części Niemiec. Redaktorem  
jego je s t były uczeń kollegium niemieckiego, p. A. R ittler, znany 
ze zdolności i poświęcenia dla kościoła.

Panie m iasta F l o r e n c y i ,  w liczbie 2,000 naśladując przy
k ład  pań rzymskich, wysłały Ojcu św. adres wraz ze składką.

Bali dworskich w W i e d n i u  zaniechano w tę  zimę nietylko 
z powodu nieobecności cesarzowej, lecz przedewszystkiem z po
wodu niezmiernej ważności bieżących wypadków. Chcielibyśmy 
wierzyć, że głównym powodem tego postanowienia pobożnego po
tom ka Rudolfa Habsburgskiego, był smutek, jakim  je s t przejęty 
kościół i św iat katolicki z powodu niewoli najwyższego kapłana. 
W reszcie świeżo czytaliśmy z żywem zajęciem w jednym  z dzien
ników tyrolskich, że gdy książę biskup z Brixen zalecał cesa
rzowi zajęcie się losem stolicy apostolskiej, odpowiedział mu ten
że, iż będzie się um iał znaleść jako książę katolicki. Należy 
się przytem  położyć przycisk na wyraz książę, który naznacza
my w mowie cesarza.

Karolowi V. po spowiedzi i rozgrzeszeniu rzekł sp o w ie d n ik :  
W ysłuchałem  co dopiero sp.iwiedzi Karola, przystąpm y teraz  do 
spowiedzi cesarza.

Z dnia na dzień wzmaga się ruch katolicki w Belgii przy
bierając piętno siły i wytrwałości, będącej rękojm ią trw ałego
powodzenia.

Jeszcze się nie za ta rło  wrażenie sprawione wielką pielgrzym
ką z N o t r e - D a m e  de  H a l ,  a już gotują się nowe m anifes- 
tacye pobożności ludowej.

Donosiliśmy już poprzednio o pielgrzymce do B r u k s e l i  
na 2. Lutego, w której biorą udział wszystkie dyecezye
Belgii, na cześć Najświętszego Sakram entu (du Miracle)
Dowiadujemy się dzisiaj, że wszyscy biskupi belgijscy wzięli 
udział w modłach publicznych, k tóre się odbywały przy tej
spo-obności na korzyść Ojca ś. Mowę miał będzie Mgr. Dechamp, 
arcybiskup z Malines.

Wielkie zgromadzenie katolików A i b a n y ,  N .-Y ., zebrania 
w Newark, Jersey, City, Rochester, N. Y., w W ilmington, Del., 
Alton, 111., W yandotte, Cansus, i Evansville, Ind., głosowały za 
energiczeemi protestacyam i przeciw grabieży dokonanej na Ojcu 
święt. W końcu gminy św. Patryka, Long, Kland City, L.-J-, 
postanowiły popierać pieniędzmi i bronią wyprawę na korzyść 
stolicy apostolskiej. Jesteśm y przekonani, że przykład ten znaj
dzie wszędzie naśladowców, lecz głównie między mieszkańcami 
Tyrolu, zawsze wiernymi wierze Ojców.

Znaczna liczba osób świeckich m iasta S t r a s b u r g a  pod
p isa ła  piękny adres do Ojca św., z którego miło nam jest po
wtórzyć następujące ustępy: „Najświętszy Ojcze! Tron Twój czci
godny upadł pod przemocą. Nieszczęśliwe miasto S trasburg , 
samo w tej chwili oddzielone od świata ogniem i mieczem, nie 
wiedziało o zamachu wykonanym przez ludzi bez czci i wiary na 
osobę Ojca chrześciańskiej rodziny. Gdy wreszcie bram y nasze 
nie ostały się przed s iłą  nieprzyjaciela, boleść Twoja, Ojcze św. 
zwiększyła w łasną naszą gorycz.

„Alzacya katolicka, Ojcze świąty, ma osobne powody kocha
nia kościoła Chrystusowego i Stolicy Piotrowej. Przekonuje się 
bowiem z radością, że ziemia jej obsypana łaskami, widzi pierw
szy krzyż wzniesiony królewskiemi rękom a K onstantyna, i że ró
wnież na niej odbiera Klodoweusz to bozkie natchnienie, dzięki 
którem u pow stała m onarchia chrześciańska i sama Francya. J e 
den z synów ziemi naszej, F u l i a d e ,  spełniając rozkazy czcigo
dnego swego pana z drugiej familii naszych królów, złożył na 
o łtarzu  P io tra  św. owe słynne klucze, jakie oręż francuzki wyr
wał tyranom lom bardzkim ; zaszczyt to wprawdzie niezrównany, 
lecz także wkładający na nią święty obowiązek.

„Obowiązek ten, dó którego F rancya została powołaną, Ojcze 
św., pojęli, jak m niem ają, katolicy Alzacyi, właśnie w tych tak 
trudnych czasach. S ta ra ją  się oni wedle sił bronić Waszej po
wagi przeciw niegodziwym napaściom za pomocą modlitwy, ofiar 
i krwi swych dzieci. Dziś pierwsza broń im tylko pozostała, 
gdyż niesłychane klęski, jakie nawiedziły Francyą, wyczerpnęły 
siły ich od początku.

„Przedewszystkiem, Ojcze św., wśród tych nieszczęść, będą
cych udziałem kościoła i świata, racz przyjąć świadectwo poświęcenia 
Twych synów, ich wiary w nieomylność Twą w rzeczach ko
ścioła, i udzielić błogosławieństwa ojcowskiego, nam, naszemu 
nieszczęliwemu m iastu i Francyi.

Zapowiedziana była na Poniedziałek 16. lut. pielgrzym ka do 
grobu św. Godfreda, w l l b e n s t a d t ,  w Górnej Hessyi. Po tej 
pielgrzymce odbyło się zgromadzenie katolickie. Jestto  pierwszy 
objaw przebudzenia się katolicyzmu w tej prowincyi.

W niedzielę 20. z. m. w święto św. F ab jana i Sebastyana od
była  się również pielgrzym ka i zgromadzenie w N i e d e r a l m ,  
pod Moguncyą,

Katolicy W. Księstwa H e s k i e g o ,  nie m ając widokow prze
prowadzenia na zbliżających się wyborach do sejmu rzeszy nie
mieckiej kandydata swego oboru, zgodzili się za poradą katoli
ckiego kom itetu dyecezyi M ogunckiej, wejść w rokowania z rz ą 
dem i ofiarować mu pewne warunki na poparcie katolików ze 
strony kandydatów rządu. W arunki te  polegają na tern, by kan
dydaci nie okazywali się nieprzyjaźnemi kościołowi, i by się 
oświadczyli kategorycznie co do czterech następnych punktów :

1. Co się tyczy panowania i władzy doczesnej papieża;
2. Co się tyczy wprowadzenia do konstytucyi rzeszy para

grafu regulującego w konstytucyi pruskiej stosunek katolików 
do państwa.

3. Co do kwestyi klasztorów.
4. Co do m ałżeństwa i szkół.
Cieszy nas, że możemy powtórnie donieść czytelnikom na

szym o manifestacyach katolickich, jakie się odbyły w A m e r y c e  
podczas miesiąca Grudnia.

Biskupi K a n a d y  ogłosili protestaeyą zbiorową przeciw za
jęciu Rzymu przez wojska włoskie.

Czcigodny biskup W heeling wystosował list do arcybiskupa 
w B a l t i m o r e ,  z którego ku wielkiemu naszemu żalowi możemy 
podać tylko wyjątek. Dowiódłszy równie rozumnie jak zwięźle 
słuszności Ojca św. do władzy udzielnej w państwie krścielnem 
i potępiwszy energicznie złoczyńcę króla włoskiego, mówi: „ Je 
żeli kiedykolwiek nawoływano rządy do obowiązku, do bronienia 
praw swych poddanych, dziać się to powinno w czasie obecnym, 
gdy sprawy tylu ludzi zostały zagrożone, gdy katolicy wszyst
kich krajów mogą słusznie wymagać od rządów, by się wspólnie 
porozumiewały nad krokiem zbiorowym, celem upomnienia się 
o swe prawa.

I dalej: W każdym razie  winniśmy objawie nasze przekona
nia ze względu na praw a nasze, na obronę których wolnoby n a 
wet było użyć siły, choć nie będzie wcale potrzeba uciekać się 
do tej ostateczności, ponieważ zabiegi zbiorowe i energiczne ró 
żnych rządów chrześciańskich przywróciłyby Ojca św. do praw, 
coby go naw et nie kosztowało ani kropli krw i; rząd  włoski bo
wiem tak  je s t słaby i wzgardzony przez ogół narodu przyw ią
zany do Papieża, iż oporu zgoła lękać się nie trzeba.

L ist kończy się przedstawieniem  zwołania powszechnego 
zgromadzenia wszystkich katolików Ameryki. Ponieważ myśl ta  
doznała poparcia z różnych stron, nie wątpimy przeto, że wspa
niała  ta  dem onstracya katolicka rzeczywiście się odbędzie.
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Katolicy i Jezuici,
L i s t  p r o f e s o r a  P i o t r a  S b a r b a r o ,

Wolnomyślny profesor z Modeny P io tr Sbarbaro, we wielu 
rzeczach również przew rotny jak  inni „niezaw iśli,” w sprawie 
Jezuitów jest bardzo logicznym. L ist jego ogłoszony w dzienniku 
Modeńskim Panaro  z 17. lutego warto odczytać:

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !
„Czytam w dziennikach, że kilku deputowanych stronnictw a 

najliberalniejszego przedłożyło prezesowi poprawkę, na mocy k tó 
rej proponują, ażeby

„Towarzystwo Jezusowe wydalono raz na zawsze z ca
łego państwa, aby domy ich i kolegia zwinięto i zaka
zano jakiekolwiek grom adzenie się i życie wspólne.11

Byłbym bardzo wdzięcznem, gdybyś raczył zażądać od szan. 
pp. Bargoni, M antegazza, Corte i towarzyszów, którzy podpisali 
rzeczoną poprawkę, — aby wykazali w czem różni się Towarzy
stwo Jezusowe od Kościoła katolickiego, na czem polega różnica 
istotna, nie zaś owa, o której się m arzy reform atorom  odepchnię
tym przez Kościół. Różnicy między Jezuitą  i katolikiem  ze sta
nowiska nauki i formy obrzędów, dogmatyki, moralnej przyznaję 
się, żem nigdy nie pojmował, ani jej nie odkry łem ; nawet nie 
zdołały  mnie przekonać podziwiane przezemnie tytaniczne wysi
lenia geniuszu, wymowy, i sofizmatu księdza Gioberti.

Ale być może bardzo łatw o, że tak  znakom ita różnica mię
dzy Jezuitą a katolikiem, k tórej nie dopatrzył się biedny mój 
rozum, jaśnie się przedstaw ia głębokiej znajomości teologicznej 
i bystrości szanownych Corini, Calvino, Maldini i Legnazzi, k tó 
rych podpisy także widzę obok szanownego Civinini na wspo
mnianej poprawce.

W takim  razie byłoby obowiązkiem naglącym, aby owi dzielni 
nauczyciele praw d bożych zechcieli dopomódz mi łaskawie w od
nalezieniu różnicy, k tó ra  powinna być bardzo wielką między na
u k ą  Wiel. Ojców a nauką powszechnego Kościoła katolickiego, 
zwykle reprezentowanego przez Papieża —  tak  iżbyśmy logicznie 
mogli na śmierć wskazać zasłużone Towarzystwo, zostaw iając 
Kościołowi wolność życia i apostolstwa.

Zasłużone, mówię, względem papieztwa i Kościoła, który 
uważa je  za najważniejszego sługę, za najbitniejszą i najwytwal- 
szą arm ią duchowną.

O! biedni Ojcowie, za to, żeście bez ogródek i bez pertrakcyi 
mieli śmiałość reprezentować ducha rzymskiego katolicyzmu, — 
dziś po barbarzyńsku odrywają was od boku m atki waszej utra- 
pionej, od Kościoła, k tóry  po takiej stracie powinien zostać w 
żałobie na zawsze!

Otóż co się zyszcze na tym podłym świecie, idąc pod sztan
darem  logiki i podnosząc odważnie w łasną sprawę. Papieżowi, 
Kochającemu Jezuitów jako źrenicę oczu swoich, dają honory ksią
ż c e ,  a nawet absolutną nienaruszalność m ieszkania; Jezuitom , 
Którzy nie zboczyli ze ścieżki wskazanej przez Papieża, — 
ostracyzm!

A cóż zrobicie z resztą  zakonników i księży?
O wolności, w ołała kiedyś wielka jedna niewiasta liberalna, 

.Knim zawiśniesz na szubienicy, ileż zbrodni spełni sie w two- 
jem imieniu!

O wolności, pozwólcie mi zawołać, — ileż głupstw, ile za- 
im ienM  przeciw zdrowdj logice się czyni w twojem świętem

któ 0 J o n ita c h  białych (cóż to za rodzaj nieznany!),
• ldet'.y!ko odmówić nie możemy prawa stowarzyszenia i 

ż I*] ?nnych cywilnych wolności, ale uznać nawet winniśmy, 
nie mó • Że ma^  Ijrawo zostać m inistram i i deputowanemi; 
bardzo iT °i tym druSim rodzaju Jezuitów, k tóry  nie jest tak 
imienin Pszk?dllwym, ponieważ nie chcę, nazywając rzeczy po

m  ’̂ a ^ P°wtórzyło męczeństwo św. Szczepana na osobie 
o ena, 15. lutego 1871. uniżonego przyjaciela

_   P iotra  Sbarbaro.

W iadomości potoczne.
ślubv ^  lu tego w kościółku panien K arm elitek składała

odbytym nowicyacie panna Kazimira Grabowska Mszą

św. przy tćj sposobności odprawił Najprzew. ks. Prym as i ob
rzędu dopełnił. Ks. Pędziński przemówił jak  zwykle serdecznie 
i budująco.

W dniu tym woda była już niedaleko od wyjścia do k o ś
ciółka; nazajutrz dosta ła  się tam  i przez dni pare pozostałk.

Obecnie po ustąpieniu powodzi odbywa się u K arm elitek 
Nowenna, poprzedzająca uroczystość św. Józefa; zbiera się na 
nią bardzo dużo ludzi.

— Uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Arcybis
kupa Przyłuskiego odbyło się w archikatedrze dnia 14 b. m. 
Najprzew. A rcypasterz wziął w niem udział.

—  Ksiądz D elert przetłom aczył starannie i ogłosił w Poz
naniu w drukarn i pana Daszkiewicza wyborną książeczkę św. 
Alfonsa Liguorego o św. Józefie. T y tu ł tej książeczki j e s t :
Rozmyślania św. Alfonsa Liguorego ku czci św. Józefa.

— W klasztorze panien U rszulanek w Poznaniu um arła w 
dniu 15 b. m. na suchoty S iostra  Marya Aniela Turowska za
konnica od chóru. Zgasła w 26 roku życia a w 5. po złożeniu 
ślubów. Pogrzeb przy licznej assystencyi wiernych odbył się 17.

— Jak  się dowiadujemy ks. Laskowski dotychczasowy ad
m in istra to r w Poniecu, otrzym ał prezentę na beneficyum w Go
łuchowie w dekanacie pleszewskim, i niebawem się tam  przeniesie.

— Parafia G órapodŻninem  i żninska nadesłały Najprzew. księ
dzu Prymasowi adresa do Ojca św. Do pierwszego adresu  było do
łączonych 44 tal. św iętopietrza, do drugiego 60 tal.

—  W pospiechu zapomnieliśmy byli dołączyć do O ś w i a d c z e -  
n i a  podpisu ks. proboszcza S ternarda z Sulmierzyc. Zwrócono 
nam  uwagę na pom yłkę, i czynimy to teraz.

S p raw o zd an ie  z czy n n o śc i T o w a rz y s tw a  N ajś. M ary i P an n y
z ro k u  1870.

D ochodu w płynęło  do kassy T ow arzystw a:
T al. śbr. ten.

1. Rem anent z roku 1 8 6 9   39 l
2 . K w esty po kościołach  z b i e r a n e  85 14 4
3. Ze sk ładek d o b ro czy n n y ch  167 13 4
4 . Z przedm iotów darowanych Tow arzystw u na

w ylosow anie . . 77 27 6
5. N adzw yczajne d a t k i   6 22  6

Razem  376 23  8
W sparcie sta łe  i nadzwyczajne odbierało w roku zeszłym  

48  rodzin, m ianowicie wdowy, sieroty i chorzy.
W ydano roku 1870 . T al. śbr. fen.

1. Zakupienie żyw ności  46  10 6
2. Chleb zw yczajnie co tydzień udzielany . . 106 2 6
3‘ ° P ał   12 „ „
4. P ł ó t n o ................................................................  40
5. O d z ie ż   4  27 ”
6. O b u w i e  12 10 ”
7. P o g r z e b y ............................................................................  5 „  „
8. N adzw yczajne datki ubogim na komorne i w Cza

sie choroby . . 97 „ ,,
9. Utrzym anie dzieciątka w Ochronce św. Józefa . 5 „ ,,
10. M ateriały piśm ienne i p r z e s y łk i ............  4  5 ,,

R azem  332  26 8

T al. śbr. fen.
D o c h ó d .......................................................................... 376  23 8
R o z c h ó d ............................................................................. ..  . 332  25  8
P ozostaje w kasie dnia 1. Stycznia 1871 . . .  43  28 ,,

Tow arzystw o P . Maryi.

— Znajdujem y w dziennikach telegram  o Alłokucyi papie- 
zkiej wyraźnie z kuźni piem onckiej.

A llokucya ma być dziełem trzech Jezuitów . D la  czego 
trzech? W ymowny dowód ucisku, jakiego doznaje O jciec św. 
przedstaw ia to  podstępne tendencyjne rozgłaszania  faktów.

T elegrafy  są  w ręku  Piem ontczyków  i naw et na  tćj drodze 
prostow ać fałszów i zaprzeczać im nie podobna.

W yczytujemy w tej chwili w korespondencyach rzymskich, 
do pism katolickich, że Alłokucyi w c a l e  n i e  b y ł o ,  i że do
niesienie o niej je s t tendencyjnym manewrem rządu włoskiego, 
by choć na chwilę uw ierzyła Europa, iż papież zażywa swobody’ 
kiedy odbywa konsystorz i A llokucyą wygłasza. N ietrudno ró-
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wnież dostrzedz co znaczy wzmianka, iż Jezuici w łaśnie Alloku- 
cyą układali. Rząd piemoncki agituje w Rzymie i zbiera pod- 
pisy, by wypędzić Jezuitów (rzecz ta  nie udaje mu się zgoła i 
więcej je s t podpisów za utrzym aniem  członków Towarzystwa J e 
zusowego), i chce podburzyć znowu przeciwko nim opinią pu
bliczną. ___________

—  D ziennik  w liście z U s t r o n i a  zaręcza :
„N ikt ze świeckich nie m ięsza się w kościelne sprawy. “
W ieleż to razy inaczej się działo? A i te raz  czyż D ziennik  

nie umieścił listu p. Niemojewskiego ze Śliwnik, który między 
Zwierzchnością duchowną a kapłanem  jej podległym staje jako 
sędzia, i mięszając się w nieswoje rzeczy, do nieposłuszeństwa
popycha? , .

—  P an  Mielęcki z Nieszawy w czasie wyborow poczuł się 
do swej wielkiej godności naczelnika powiatowego — jakoby 
trybuna ludu. Ż niemałem uznojeniem udało mu się krótko przed 
term inem  wyborów wystylizować e n c y k l i k ę  do wyborców po
wiatowych, do których przem awiał gromko i w poczuciu ogromnej 
swej w ładzy: zdawało s ię , że jako pogróżka przeciw ultram on- 
tanom  na ustach zawisło straszne słow o: I ,  lictor fasces! 
Rzeczywiście teraz po odbytych już wyborach coś podobnego 
wyczytujemy w liście p. M. podanym w 63. num erze Dziennika. 
P . Mielęcki nie dba o praw idła gram atyki, — jem u chodzi g ło
wnie o rzecz samą, i jako  ten co dzierży gromy w swym ręku, 
krnąbrnych kilku księży spiesznie a przykładnie karze. C zytajm y:

„Jeśli dwaj wymienieni d u ch o w n i.... n ie  n a w r ó c ą  s ię  z p o k o r ą  
i zechcą nadal szkodzić sprawie narodowej, to wypuśćmy ich z naszycn 
serc (ach!), nie dajmy im naszej przyjaznej dłoni.“ ; . . .  (och!)

Byliśmy na gorsze rzeczy przygotowani: mniemaliśmy, ze 
za tak ie  zdrady narodowe, jeśli już nie co in n e g o . . . . ,  to 
przynajm niej się fasces lik to ra  należą. Skończyło s ię , chwała 
Bogu, na wyrzuceniu tylko ze serc i usunięciu przyjaznej d ło n i.

—  Że nie wszędzie równie łagodnie tą  razą  przynaj
m niej jak  w powiecie obornickim obchodzą się monopoliści 
patryotyzm u z ultram ontanam i, lecz owszem w czyn pogró
żki zam ieniają i um ieją swą moc niezm ierną nad słabszymi oka
zać, dowodem tego następujące słowa jednego z przyjaciół na
szych. Pisze on : „ . ^  ,

„Głosujących na ks. W. zaczynają już prześladować. G osp od arz .... 
oświadczył mi, przy świadkach, że panowie, którzy bydło jego ja 
pogorzelca mieli na zimowaniu, teraz mu je  oddają i kazą do księdza 
pędzić, skoro na księdza głosował."

Przyjaciel nasz dodaje, a my mu przyw tarzam y:
Oto dowód, jak daleko posuwają się nasze liberały, którzy dawniej y e 

na Niemieckich panów o mniejsze daleko uchybienia utyskiwali.
— Czytamy w D zienniku:  „Moglibyśmy z przeciwnego obozu 

się uczyć, jak  to się walka przeciw osobistościom per fas e t nelac 
prowadzi, ale tych środków, których przeciw nam używają, uigdy- 
bym nie zalecił. Dobra sprawa jawnie i szlachetnie się toczy, 
nie sięga nigdy po broń słabych.“

I  to D ziennik  prawi takie morały, on, który ciągleo s o d i -  

stości palcem wskazuje, nazwiska do przesytu pow tarza i chce 
sterroryzow ać księży, zamieszczając lada doniesienie pierwszego 
lepszego korespondenta.

Denuncyacye D ziennika  pokazały się prawie wszystkie fał
szywe co do istoty przytoczonych faktów. Czy przecież powstrzy
m ało to redakcyą od tej niegodnej radykalnej, bardzo p ra k ty k i. 
Bynajmniej, i nie ma prawie numeru, w którym by sobie ten lub 
ów niepozwalał wskazywać palcem na najszanowniejszych kapłanów .

Dziś jeszcze ks. Bronisław E chaust z godnością i odwagą 
cywilną, nie ukrywając zgoła swoich przekonań, zaprzecza kłam 
liwym oskarżeniom.

Gdyby nasi szanowni bracia chcieli przyjąć od nas radę, 
tobyśmy im przełożyli, że nie ma potrzeby sprostowań do Dzien
n ika  przesyłać. Są rzeczy, k tó re  lepiej znieść w milczeniu. 
D ziennik  się nie poprawi. Schwytany tyle razy na gorącym 
uczynku nieskrupulatnych oszczerstw, wcale me zmienia sposobu; 
więc po cóż podejmować tru d  całkiem bezowocny ?

—  D la katolików tutejszych wielce je s t zawsze pouczającem, 
jak  D ziennik poznański  pisze o Ojcu św. i o jego niezależności- 
Oto co znowu pod rubryką Wiochy  w Nr. 61. czytam y:

Z drugiej strony nie chce Papież nic wiedzieć o gwarancyach, jakie 
mu rząd włoski chce nadać. Dawna rzymska maksyma brzmiała: „Be-
neficia non obtruduntur", lecz tegoczesna polityka włoska tak nie myśli, 
zamierzając owszem otoczyć Papieża prerogatywami, jakieby żadne inne 
państwo nie uznało za zgodne z prawem swojem publicznem i swojem 
bezpieczeństwem. W iększa bowiem część włoskich polityków, nie odma
wiających prawom gwarancyjnym swego zezwolenia, widzi jedno niebez
pieczeństwo w mięszania się zagranicy na rzecz Papieża. Prawo to ma 
w ich oczach odjąć zagranicy pretekst do każdej interwencyi a w obec 
tego nie widzą, że rozbrajają zagranicę, robią Papieża nienaruszalnym. 
Grożącego ze strony zagranicy niebezpieczeństwa obawiają się, ponieważ 
takowe przedstawia tyle a tyle żołnierzy, tyle a tyle dział i kartaczownic. 
N ieszczęście, jakie nie podlegający prawom państwa Papież sprowadzić 
może, uważają za małe, bo nie da się policzyć jak armia, nie da się do
tknąć jako baterya. Niechby tylko Francuzi i Austryacy, Belgijczycy i 
Bawarzy zostawili nas w pokoju, to z Papieżem damy sobie radę, myślą 
ludzie ci polityczni i sądzą iż są bardzo przebiegłymi, obawiając się bar
dziej najmniejszego katolickiego państwa po za górami, niż duchownej po
tęgi nieprzyjaciela w własnym kraju.

—  D ziennik  znowu pow tarza: „Gdyby nie agitacya u ltra - 
montanów, hr. Kwilecki byłby niewątpliwie zwyciężył od ra z u .“

Rozumiemy dla czego D ziennik  chce koniecznie wykrzywić 
rzecz ca łą ; sądzimy jednak, że lepiej, iżby u nas wiedziano p ra
wdę ta k ą  jak ą  jest, i dla tego wracamy do tej sprawy.

W Szam otułach dotąd w wyborach do parlam entu rzeszy, 
to  je s t w wyborach bezpośrednich, nie przechodził Polak, dla tego, 
że katolicy niemieccy z Międzychodzkiego, za którem i nie oglą
dano się tyle ile było potrzeba, jeśli w znacznej większości g ło
sowali za postawionemi przez kom itet wyborczy kandydatam i, 
w niemałej także liczbie wstrzymywali się od głosowania.

Liczby w tej m ierze przekonywająco przem awiają, a liczb 
żadne rozumowanie i żadna namiętność nie przekreśli.

W ostatnim  wyborze, ponieważ mogli głosować na księdza, 
katolicy niemieccy tego okręgu wszyscy prawie pospieszyli do 
urny wyborczej.

Czy uczynią tak  przy ponownym wyborze?
Jak  donieśliśmy, wielu duchownych niemieckich, ujętych tło- 

maczeniem udzielouem sobie przez pana h r. Kwileckiego oświad
czyło gotowość głosowania za nim i naw et pismo wrocławskie 
katolickie Hausblatter gorąco w tym duchu do katolików między- 
chodzkich przemówiło.

Być więc może, że pan hr. Kwilecki zwyciężył we wczoraj
szych wyborach.

Jeśliby jednak tak  się nie stało , odpowiedzialność nie spadnie 
na nikogo innego, tylko na tych, którzy niepotrzebnie i niero
zważnie podrażnili znaczną część wyborców, odmawiając im od
powiedzi na zapytanie, ja k ;e ci wyborcy mieli prawo postawić.

Sprostowanie.
Str. 145 kol. 2ga. w 38. Concedes czytaj Corcelles.

153 „ 2 w- 26. Tainolle „ Tainville.
,, 154 „ 1  w 23. Zecer nasz, snać lepiej od p. K ra

szewskiego umiejący po francuzku, nie wydrukował tak . jak  on 
pisze w Sobótce, a jak my za nim powtórzyliśmy, grzeszącego 
przeciw tem u językowi wyrażenia „Cela ne tire  pas en consequen
ce", ale przełożył „a  consequence," bo tak  właściwie Francuzi 
mówią. Z tąd  uwaga nasza co do niepoprawnćj a tak  hojnie te 
raz przez p. K. szafowanej francuzczyzny s ta ła  się niezrozu
miałą.

Str. 155 kol. 2 w 33 przeznaczenie czytaj przeinaczeniu.
„ 160 ., 2 w 31 zrozumiałość „ zarozum iałość.
„ —- „ —  w 51 poucza się „ pociesza się.
„ 164 „ 2 w 17 Gerloche „  Gerlache.

Nakładzca i Redaktor X. J t ó t a g r a c z y ń  s k i  w Poznaniu. -  Czcionkami drukarni Tygodnika katolickiego (A. Schmaedicke) w Poznaniu.
W komisie L. Streisandta w Grodzisku.


